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TAJNY MEM0RJAŁ
ZWALCZANIE POLSKIEGO PORTU W GDYNI.

G d a ń s k ,  7 maja. — Dzi
siejsza „Baltische Presse“ podaje 
w artykule p. t. „Gdingen“ :

— Ukazał się tajny memorjał,
którego autorem jest niejaki Jo- 
hannsen. Memorjał ten, przezna- 
cozny dla władz, a w szczególno
ści dla senatu W. M. Gdańska, 
opracowany był już w r. 1928 i 
doręczony został, jako dokument 
ściśle poufny, także kilku posłom 
do sejmu gdańskiego oraz niektó
rym posłom do parlamentu nie- 
fnieckiego i sejmu pruskiego. Ce
lem tego memorjału jest zwrócic 
Uwagę kół niemieckich w Rzeszy 
1 w Gdańsku na konieczność zwal
czania polskiego portu w Gdyni 
Wszelkiemi środkami. Memorjał, 
Utrzymany w formie wykrętnej i 
tendencyjnej, ma za myśl przewód 
nią motyw, że Polska wybudo
wała w Gdyni port konkurencyj
ny dla Gdańska.

W dalszym ciągu memorjał 
Stwierdza, iż port w Gdyni jest 
pod względem technicznym i ge
ograficznym znakomicie położony, 
że posiada znakomitą ochronę w 
Półwyspie helskim i znakomity 
dostęp dla okrętów. Również 
trudności lodowe w czasie zimy 
nie dają się w Gdyni odczuwać 
w takim stopniu, jak w innych 
portach morza Bałtyckiego.

Specjalny ustęp poświęcony 
jest połączeniu kolejowemu po
między Gdynią a Górnym Ślą
skiem. Memorjał wskazuje też 
na rzekome niebezpieczeństwo 
militarne, powstające z budowy 
portu w Gdyni, i dochodzi do 
wniosku, że praca pozytywna 
Polski w dziedzinie gospodarczej 
i portowej jest bardzo niekorzyst
na dla dotychczasowej propagan
dy niemieckiej w sprawie t. zw. 
korytarza, oraz propagandy, u- 
prawianej przez kola niemieckie 
w Gdańsku, Królewcu, Rydze, 
Kownie i t. d. Nawet w zachod
niej Europie, stwierdza dalej me
morjał, coraz więcej polityków 
nabiera przekonania, iż wysunię
ta przez Niemcy teza rewizji gra

nic wschodnich niemieckich i 
odzyskanie t. zw. korytarza nie 
nadaje się już do poważnej dy
skusji.

„Baltische Presse“, podając 
ten memorjał, odpiera przede- 
wszystkiem zarzut co do konku
rencji, czynionej jakoby przez 
Gdynię Gdańskowi, i stwierdza, 
że port gdański jest przez Polskę 
traktowany na równi z portem w 
Gdyni.

Dzienik wskazuje wkońcu na 
znamieny fakt, że wspomniany 
tajny memorjał Johannsena nale
ży do tendencyjnych antypolskich 
wydawnictw propagandowych, 
wydawanych przez niemiecki in
stytut wschodni. Na czele tego 
instytutu stoi dyrektor archiwum 
gdańskiego dr. Recke.

0 SESJĘ 
NADZWYCZAJNĄ
Wniosek przedłożony będzie 

p. Prezydentowi 9 b. m.
Najaktualniejszą i najbardziej 

interesującą koła polityczne w  
obecnej chwili sprawą jest wnio
sek poselski o zwołanie nadzwy
czajnej sesji sejmowej. Jak się 
dowiadujemy, zapadła ostateczna 
decyzja, że wniosek ten będzie 
przedłożony p. Prezydentowi w 
piątek, dn. 9 b. m. o  godz. 1 w 
południe.

Wobec tego, iż wniosek zgło
szony będzie dn. 9 b. m., a kon
stytucyjny termin zwołania sesji 
na żądanie posłów jest 14 dni, 
Sejm zbierze się 23 albo 24. Ja
kie będą losy tej sesji, dziś nie
wiadomo.

RE1CHS WEHRA I ARMJA SOWIECKA
UJAWNIENIA WSPÓŁPRACY DOMAGA SIĘ ORGAN 

„DER JUNGDEUTSCHE“.

B e r l i n ,  8 maja. — Organ dzi o zwalczanie nielegalnej
zakonu młodoniemieckiego „Der 
Jungdeutsche“ domaga się od ko
misji budżetowej ujawnienia po
ufnych wyjaśnień, udzielonych 
wczoraj przez min. Groenera w 
sprawie współpracy między Rei- 
chswehrą i arinją sowiecką. 
Dzienik utrzymuje, że na czele 
akcji współpracy z armją czerwo 
ną stoi gen. Major Reichswehry 
von Schleicher, działając wbrew 
intencjom min. Groenera.

„Der Jungdeutche“ zwraca 
się do socjal-demokratóńw, przy
pominając, że szerokie koła ich 
wyborców nie zrozumieją, dlacze
go partja socjalistyczna, prowa
dząc zaciekłą walkę z dyrygowa
nymi przez Moskwę komunistami 
niemieckimi, okazuje jednocze
śnie taką ustępliwość, kiedy cho-

OSTRE
WYSTĄPIENIA AMERYKAŃSKIE

P R Z E C IW  P R Z Y S T Ą P IE N IU  D O  T R Y B U N A Ł U  W  H A D Z E

N o w y  J o r k ,  8 maja.—„New;  to sprawę tych ceł przedłożyła- 
Y o r k  E v e n i n g J o u r n a 1“ > by Trybunałowi, prosząc o opi- 
ogłasza artykuł redakcyjny w 1 nję, lub decyzję; gdyby Japonji 
sprawie projektu przystąpienia nie podobało się wykluczenie 
St. Zjedn. do stałego Trybunału przez nas emigracji robotników 
Sprawiedliwości w fladze, po- japońskich, to również zażądała- 
wołując się na mowę, wygłoszo- by ona opinji lub wyroku Trybu
ną przez senatora nowojorskiego nału; gdyby republice kolumbij- 
dr. Copelanda w tej sprawie. ! skiej nie podobało się posiadanie 

Artykuł ten ilustruje m etody,' przez nas kanału Panamskiego,

współpracy Reichswehry z armją 
czerwoną.

Również i patrja centrowa, 
prowadząca z duchu odezwy pa
pieskiej walkę przeciwko wpły
wom bolszewickim, nie zdoła u- 
sprawiedliwić swej dziwnej obo
jętności wobec postępowania 
gen. von Schleichera.

jakich używają politycy amery
kańscy, popierający ideę odosob
nienia Stanów Zjedn. w życiu 
międzynarodowem.

„New York Evening Journal11 
pisze: „Senator Copeland rozwa
żał kilka konkretnych wypad
ków, które niezawodnie musiały
by być roztrząsane przez taki 
Trybunał, gdybyśmy dali się 
weń zaplątać. Oto niektóre z
nich:

„Gdyby Francji nie podobała 
się nasza taryfa celna — a wia
domo, że jej się nie podoba, —

K o n ta k t  z Polską
KARDYNAŁ PACELLI I BISKUPI POLSCY

^ i t f a d e I V a t i c a n o, 8
maja. — Dowiadujemy się, że 
kardynał sekretarz stanu Pacelli 
wyraził SWe zadowolenie z ze
brania, urządzonego w salonach 
®mbasady Rzplitej Polskiej przez 
ambasadora W ładysława Skrzyń
skiego, celem ułatwienia kardy
nałowi Pacelli‘emu kontaktu z bi-

mogłaby tę sprawę wnieść przed 
Trybunał i otrzymać kanał z po
wrotem. Gdyby Rosja przystąpi
ła do Ligi Narodów i nie podo
bało się jej posiadanie przez nas 
Alaski, którą rząd carski sprze
dał nam przed 60-ciu laty, to mo
głaby zwrócić się do Trybunału 
Ligi Narodów i może za darmo 
otrzymać Alaskę z powrotem.

Oto niektóre kwestje, zbliska 
nas obchodzące, które mogłyby 
znaleźć się na porządku dzien
nym takiego Trybunału. Oczywi
ście, moglibyśmy z takiego T ry
bunału wystąpić, ale jeśli mamy 
występować kiedyś, to poco 
wstępować doń dzisiaj? Nie je
steśmy popularni w Europie, a 
bylibyśmy jeszcze mniej popu
larni, gdybyśmy się do Trybuna
łu przyłączyli, a potem zeń w y
stąpili. Sprawa naturalnie przed
stawiałaby się inaczej, gdybyś
my postanowili przenieść siedzi
bę naszego rządu z W aszyngto
nu do Genewy. A ostatecznie ta- 
kiem przeniesieniem byłaby zgoda 
z naszej strony na otrzymanie

D zie ri  
p o lity c z n y

B. P REM JER BARTEL PO
WRACA DO KRAJU 

B. Prezes Rady Ministrów 
prof. Kazimierz Bartel bawiący o- 
becnie we Włoszech, gdzie pro
wadzi studja naukowe powrócić 
ma do Polski w początkach m. 
czerwca. Prof. Bartel obejmie w 
roku akademickim 1930/31 wykła
dy geometrji wykreślnej na Poli
technice Lwowskiej.

NARADA GOSPODARCZA
W czoraj, o godz. 6-ej popoł., 

odbyła się w  prezydjum  rady  m ini 
stów  narada gospodarcza pod prze 
w odnicw em  p. p rem jera  S ław ka z 
udziałem  m inistrów  skarbu , p rze
m ysłu i handlu, ro ln ictw a, robó t 
publicznych i pracy.

SFERY PRZEMYSŁOWE  
U MIN. KWIATKOWSKIEGO  
P. Minister Przemysłu i Han

dlu podejmować będzie w  dniu 
8 b. m. przedstawicieli sfer fi
nansowych oraz przemysłowo - 
handlowych herbatą w  sali re
cepcyjnej Ministerstwa, w czasie 
której nastąpi wymiana poglą
dów na obecną sytuację gospo
darczą.

P o sie d ze n ie
rady Banku Polskiego.

Dnia V m aja  odbyło się pod prze
wodnictwem Prezesa Banku p. Dr. 
W ładysława Wróblewskiego zwyczaj
ne posiedzenie Rady Banku Polskie
go, na którem  Rada wysłuchała 
sprawozdania Dyrekcji oraz trzech 
Komisyj Rady o położeniu gospodar- 
czem i działalności Banku w kwiet
niu, a  także o dziaŁalności Polskiej 
W ytwórni Papierów  Wartościowych.

N astępnie Rada załatw iła szereg 
spraw  adm inistracyjnych, między in- 
nemi mianowała nowych członków 
komitetów dyskontowych w kilku od
działach Banku.

Z SALI SADOWEJ

skupami polskimi, biorącymi u- 
dział w pielgrzymce na Kongres 
Eucharystyczny w Kartaginie.

W zebraniu, jak wiadomo, 
wzięli udział J. E. ks. Prymas 
August Hlond oraz jenerałowie _ .
zakonów jezuitów Ledóchowski i rozkazów z tamtej strony Atlan
zmartwychwstańców Jagajło. tyku, zamiast otrzymywać je z
Pol. Aj. Tel. tej strony. — Pol. Aj. Tel.

Cennik Patefonów za 1930 r,Darmo każdemu
N ow e udoskonalone m odele. — Ceny zniżone. Warunki dogodne. 

O s t a t n i e  n o w o ś c i  taneczne i rewjowe.

Adam Klimkiewicz MA?|AS S | . 154

Strzały w Piastowie
Wójcik przed Sądem 

Apelacyjnym.
W czoraj Sąd Apelacyjny przy

stąpił do rozpatrzenia spraw y Józefa 
W ójcika, oskarżonego o usiłowanie 
zabójstwa por.por. Nowaczyńskiego i 
Cedrowskiego, którzy 4-go czerwca 
1929 r., rankiem , wkroczyli do jego 
mieszkania w Piastowie, by — jak  
zeznali — zażądać sa tysfakcji hono
rowej za obrożliwy list przysłany do 
36 pp.

Rozprawie przewodniczy wicepre
zes Błeszyński, przy udziale sędziów 
Gacka i Jaworowskiego. Oskarża wi 
ceproKurator Grabowski, ten sam cc 
w Sądzie Okręgowym. Broni mec 
Kijeński, powództwo cywilne w imie 
niu por.por. Nowaczyńskiego i Ce
drowskiego wnosi adw. Paschalski.

Najciekawszym  momentem wczo
rajszego dnia było* złożenie Sądowi 
przez obronę biuletynów K. A. P. 
(Katolicka agencja prasowa) omawia
jących śpiewanie plugawej piosenki 
przez oddział wojska, idący naprze
ciwko J . Em. Ks. K ardynała Rakow
skiego. Sąd po naradzie postanowił 
biuletynów K. A. P. nie dołączać do 
ak t spraw y. N astępnie Wójcik zło
żył obszerne w yjaśnienie co do samego 
przebiegu zajścia w Piastowie, po- 
czem Sąd przystąp ił do badania 
świadków.

W yrok spodziewany je st w dniu 
dzisiejszym.

PR ZE D  SE SJĄ  N A D Z W Y 
C Z A JN Ą  SEJM U  

Dziś w  południe większość 
stronnictw sejmowych złoży na 
ręce P. Prezydenta Rzplitej pety
cję o zwołanie nadzwyczajnej se
sji parlamentu. Petycja doręczo
na będzie kanclarji cywilnej za 
pośrednictwem kancelarji sejmu.
Nie jest wyłączone, że w związ
ku z żądaniem większości sejmu 
p. marszałek sejmu Daszyński 
zgłosi.się w  najbliższych dniach 
na audiencję do P. Prezydenta 
Rzeczypospolitej.

Wczoraj odbyło się zebranie 
przedstawicieli stronnict. centrum 
i lewicy dla ostatecznego ustale
nia programu nadzwyczajnej sesji 
sejmowej, który wyszczególniony 
ma być według ostatnio powzię
tych decyzji w motywach petycji. Telef. 234-04.

Petycję podpisały: Klub Naro- 1 Zamiejscowym wysyłamy natych- 
dowy, Ch. D., 1 hast. N. P. R„ W y j miast za zaliczeniem pocztowem lub 
zwolenie. Stronnictwo Chłopskie ,P° wpłaceniu należności na nasze 
i P. P. S. | konto P. K. O. 13649.

F O R T U N Ę
zdobędziesz, gdy kupisz los I-ej kia 
sy 21-ej L oterji Państwowej w naj

szczęśliwszej kolekturze

„ I  L E R "
W arszawa, ul. Nowy - św ia t 60. 

(wejście z ul. Ordynackiej)
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Idee, ludzie, czyny
PARE UWAG U A TEMAT BILANSU CZTERECH LAT

Jeśli więc nie „tak“, jak po
stępowano dotychczas, ieśi ko
niecznie trzeba „inaczej", to — 
jak?...

Stajemy tutaj wobec zapyta
nia, które — kto wie9 — może 
decyduje o losach naprawy sto
sunków państwowych, kiórej po
trzebę wszyscy tak wyraźnie od
czuwamy. W każdym zaś razit 
decydować może o układzie tych 
stosunków w perspektywacn bliż
szej przyszłości. Obóz majowy 
niewątph vie sam stawia sobie to 
pytanie, boć wyniki fragmenta
rycznych prób nastrojów społecz
nych (wybory sandomierskie, wy 
wybory samorządowe śląskie, sto 
sunki wśród młodzieży uniwersy
teckiej, zbliżanie się stronnictw 
opozycyjnych i t. p.) dość chyoa 
yTmownie świadczą, że o żad
nym szerszym czy głębszym 
„zwycięskim pochodzie" czynu 
majowego, jeśli chodzi o dobro
wolne echa psychiki społecznej— 
mowy obecnie niema.

Jakieiniż tedy drogami konty
nuować dzieło naprawy państwo
wej? Odpowiedź może być tyl
ko jedna: pemy powrót na arogi 
praworządności (t. zn. w pierw
szym rzędzie uznanie praw ciał 
parlamentarnych i stworzenie dia 
nich warunków normalnej pracy 
państwowej, szczególnie w zakre
sie kontroli działań rządowych o- 
raz prac nad rewizją konstytu
cji) oiaz uznanie, że myśl pań
stwowo - polityczna żyje nietyl- 
ko w obozie majowym ale także 
i w innych ośrodkach politycz
nych. Nie oznaczałoby to, rzecz 
prosta, ze walka w ten sposób się 
skończy, ałe bezwzględnie zosta
łaby ona sprowadzona na teren 
prawnie i psychologicznie właści
wy, zdrów;* odpowiadający kul
turze wielkiego narodu. Byłoby 
to zresztą jedyną logiczną kon
kluzją czerwcowego „termidora" 
z 1926 r„ który wszakże zahamo
wał rozwój rewolucji, nie wzgar
dził legalizacją zawartą w uchwa 
łach Zgromadzenia Narodowego i 
który do dziś zresztą twierdzi, 
że pragnie zachować drogi 
prawa.

Myśl polityczna snoteczeństwa 
nie śpi przecież. W przeciągu o- 
statniego czterolecia, w żywym 
wirze ścierania sie ostrych prze
ciwieństw, w ciągłych próbach 
„wytrzymałości' więzów prawa 
konstytucyjnego, w przewlekłych 
procesach przewartośdowywania 
różnych wartości państwowych i 
społecznych — ta myśl bardzo 
się pogłębiła, rozrosła, okrze
pła. Mimo pozornej apatji i 
bezruchu, ta myśl doskonale 
dziś pracuje w głębinach or
ganizmu społecznego. Umie 
odróżniać idee od frazesów, de
klamację od czynów, ziarno od 
plew. Doskonale rozumie, co po-

IL
winien czynić rząd, a co znów 
jest obowiązkiem Sejmu, i jaki 
powinien być wzajemny tych 
czynników stosunek. Doskonale 
orjentuje sit, ze w Polsce niema 
miejsca na słabe rządy ani na 
rozwydrzone sejmy, ale równie 
doskonale pojmuje, że do siły 
rządów nie prowadzi droga 
tylko przez dławienie głosu Sej
mu, jako i do powagi Sejmu nie 
wystarcza czcze rezonerstwo 
oraz obalanie rządów. Myśl spo
łeczna w Polsce dojrzewa i je
śliby ktokolwiek głosowi jej 
chciał zaprzeczać prawa decy
zji, jeśliby ten głos chciał cenzu
rować, nagmać albo fałszować, 
zaiste — mógłby może liczyć na 
miesiące sukcesów, ale nie dłu
żej.

bezwątpienia — dziś, gdy spo
łeczeństwo, patrząc W otaczają
ce je życie, widzi, iż poa zapo- 
wiadanemi auspicjami wielkich 
idej siły i rozwoju państwa mo
że ją gnębić przewlekły kryzys 
gospodarczy, może w przeciągu 
czterech lal odłogiem leżeć na- 
piawa konstytucji, a Sąd Najwyż 
szy musi natomiast uniemożli
wiać szereg aktów wyborczych 
z powodu wykazanych nadużyć 
i t. d., a gdy widzi że to trw a już 
tyle lat — to dziś temu społe
czeństwu prawa do krytyki nikt 
odjąć i zaprzeczyć nie może. To 

, też te głosy krytyki idą wielką 
, falą pi zez kraj cały.

Jednakże kryfyka tylko wów
czas może być dorobkiem myśli 
pozytywnej, gdy będzie twórczą 
i gdy układ stosunków me będzie 
iej zmuszał do gromadzenia sił 

j jakgdyby w kotle bez klapy bez-

Skarga Niemców
na forum Ligi Narodów

Na rozpoczynającej się w dniu 
13 b. m. sesji Ligi Narodów w Ge 
newie rozpatrzona n a  być mię
dzy innemi skarga mniejszości 
niemieckiej- zamieszkałej na ob
szarze Śląska Polskiego, która 
wniesiona została do sekretariatu 
Ligi.

Niemcy zarzucają w niem Pol
sce rzekome usuwanie personelu 
niemieckiego w Kasach Chorych.

Lekcje gimnastyki
w szkołach

W Ministerstwie Wyznań Re
ligijnych i Oświecenia Publiczne
go omawiany jest piojekt wpro
wadzenia w szkoiacn powszech
nych z rokiem szkolnym 1930/31 
codziennych lekcyj gimnastyki.

By nie przeciążać planu za
jęć, lekcje gimnastyki trwałyby 
tylko 30 minut.

M A G IS T R A T  M . S T . W A R S Z A W Y
podaje do wiadomości osób, posiadających lokale w Warszawie, 
iż wezwania płatnicze na podatek od lokali za II-gi kwartał ;oku 
lii lżącego, p ł"tny w miesiącu maju, zostały rozesłane Wezwania, 
zgodnie z par. 8 Rozporządzenia Ministra Skarbu z dn. 29 grud
nia 1926 r. (Dz. Ustaw R. P. Nr. 12 poz. 95) winny być doręczone 
płatnikom podatku przez administrację nieruchomości.

W razie r.ieotrzy mania, przez- którąkolwiekbądź z osób zainte- 
sowanych wezwania, należy zgłosić się niezwłocznie do W y
działu Finansowo - Podatkowego Magistratu (Senatorska 14, te
lefon 135 - 21, dla Pragi — Namiestnikowska 4, telefon 58 - 61) w 
celu otrzymania duplikatu wezwania.

pieczeństwci. Niezadowolenie, któ 
re nie znajauje ujścia w pracy 
pozytywnej, przeradza się w fer
ment anarchizuiący. Jest to jed
no z największych niebezpie
czeństw, jakie nam grozi, jeszcze 
jest cza*, aby je usunąć. Na tle 
doświadczeń i eiektów czterole
cia drogi ku temu rysują się bar
dzo wyraźnie a dla ludzi uczci
wych i lojalnych — stoją one cał
kowicie otworem.

Nadchodząca sesja nadzwyczaj 
na parlamentu w zwartym rzucie 
wykaże, czy powyższe prawdy 
zostały zrozumiane i ocenione 
należycie. W ykaże ona, czy stać 
nas znów tylko na „krótkie spię
cie" i popalenie przewodników, 
czy może da się już prądem twór
czej myśli uruchomić motory pań
stwowe i podjąć jakąś rzeczową 
pracę.

K o n g r e s
w sprawię budownictv'a miej

skiego
Na dzień 15 i 16 czerwca zwo

łano do W arszawy zjazd przed
stawicieli miast polskich.

Na zjeździe tym omówione bę
dą w pierwszym rzędzie sprawy 
budownictwa mieszkaniowego o- 
raz naprawy finansów komunal
nych.

Samorządy chcą s>ę ŷz-yol ć
z pod kontroli Ministerstwa 

Spraw Wewnętrznych przy ukła- 
. daniu budżetów

Na odbytem w bieżącym ty 
godniu posiedzeniu Zarządu Zw. 
Miast Polskich zapadła decyzja 
podjęcia akcji zmierzającej do no
welizacji przepisów ustawy o fi
nansach komunalnych.

Kierownictwa samorządów 
miejskich stoją na stanowisku, że 
obecna kontrola Ministerstwa Sp. 
Wewnętrznych i urzędów woje
wódzkich nad układaniem budże
tów miast jest zbyt krępująca. 
Władze nadzorcze poddają bud
żety tak ścisłemu badaniu, że swo 
boda gospodarki miast ulega zu
pełnemu ograniczeniu.

Wubec powyższego postano
wił Związek Miast wystąpić do 
czynników rządowych i ciał usta
wodawczych, by układanie budże 
tów nie podlegało kontroli władz 
administracyjnych.

Medale pamiątkowe
10-lecla Cudu nad Wisłą

W związku z przypadającą w 
kwietniu r. b. rocznicą 10-leda 
Cudu nad Wisłą wybite mają być 
specjalne medale pamiątkowe 
przedstawiające Dostać żołnierza 
polskiego i daty 1920 — 1930.

Sowiecka gospodarka •
zakłóca rozitłady jazdy
Z powodu wielkich nieporząd 

ków panujących ostatnio r.a kole
jach ZSRR. transporty towarowe 
przewożone tranzytem przez Pol
skę nadchodzą ze znacznem o- 
późnieniem, wbrew ustalonym 
rozkładom jazdy, co przysoarza 
polskim pogranicznym dyrekcjom 
kolejowym bardzo dużo kłopotu.

OFIARY 
Na Kościół Opatrzności.

Gniewieck? z Pruszkowa 10 zł.
Na Kościół na Kamionka.

Gniewiecki z Pruszkowa 5 zł.

Przegląd prasy
S ikuPIAJMY SIĘ!

Wiele sie mówi o nadmiernej 
ilośd partyj politycznych w Pol
sce i o płynącym stąd chaosie 
orientacyjnym. Ale i na innych 
polach organizacji sił społecz
nych ujawnia sie szkodliwe roz- 
proszkowanie inicjatywy i pracy 
W każdym np. fachu robotni
czym istnieją równolegle (i nie
raz bardzo silnie się zwalczają) 
trzy — cztery albo i więcej 
związków. „ K u r j e r  W a r 
s z a w s k i "  zwraca uwagę, że 
także w zakresie pracy często 
społecznej (dobroczynnej, opić 
kuńczej, oświatowej i .t d.) pa
nuje przesadne rozdrobnienie wy
siłków oiganizacyjnych:

wooec nadmiaru instytu
cji t. zw żebraczych, czyli o- 
partych na ofiarności publicz
nej, już od dłuższego czasu 
daje sic zauważyć osłabienie 
tej ofiarności. Poza czynni
kiem znacznego zubożenia 
szerokich mas społecznych 
odgrywa tu role popi ostn 
motyw matematyczny. Gdy 
aawniej przy niewielu insty
tucjach o szerszym zakresie 
działania społeczeństwo rza
dziej oyło nagabywane o ofia 
ry, płynęły one silniej i sze
rzej. Obecnie, gdy do ofiar
ności tej puka oezmała tysiąc 
instytucyj w samej stolicy, 
nic dziwnego, że w wielu 
przypudkach rachuby na ie 
ofiarność zawodzą.

W związku z tern zachodzi 
potrzeDa uporządkow ania tych 
niezdrowych stosunków. Wyswfci 
się tutaj projekt utworzenia cen
trali takich instytucyj, któraby 
ujęła w ręce proces konsolidowa
nia tych  prac.

Tą czy mną drogą — komasi- 
’d a  dokonana być powinna. Szko
da sil, które idą w rozsypce.

OSZCZĘDZAJMY SIŁY FINAN
SOW E

„I 1 u s t r. K u r j e r  C o 
d z i e n n y "  zwiaca uwagę, że 
i w zakresie ubezpieczeń społecz
nych istnieje dotychczas w Pol
sce znaczne rozproszenie, które 
wywołuje wielkie koszty. Jak to 
są potężne obciążenia, niechaj 
świadczy wzięte stamtąd wysoce 
pouczające zestawienie:

Pracownik. otrzymujący 
250 zł. miesięcznie, daje pań
stwu docnód 57 zł. rocznie. 
Kusa Chorych ciągnie jednak 
z  faktu istnienia tego pracow 
nika, zarabiającego 250 zł. 
miesięcznic, 263,28 zł. rocz
nie, instytucja ubezpieczenio
wa 211,20 zł., hindusa bezro
bocia 22,80 zł., czyli razem 
527 zł. 28 gr. Instytucje u- 
bezpieczeń społecznych otrzy 
mu ją wiec niemal 10 razy ty 
le, cu państwo.

Tym liczbom trzeba zajrzeć 
w sumienie, Daja one ubezpie
czonemu wielkie korzyści, to 
prawda, ale czy nie — zadrogo? 
„ I 1 u s t. K u r j e r  C o d  z." uwa
ża, że stanowczo zadrogo i 
stwierdza, że szlakiem ku napra
wie tych stosunków również by- 
łaoy

komasacja wszystkich u- 
bezpieczeń społecznych, co 
zmniejsza znacznie koszty  
adminisiracyjne, 

a pozatem

IO  mafa
Święto narodowe Rumunji

W  dniu 10 maja przypada świę 
to narodowe zjednoczenia Ru- 
munji. W związku z tern w po
selstwie Królestwa Rumuńskiego 
w W arszawie urządzoną zostanie 
uroczystość przy udziale przed
stawicieli władz.

zwiększenia stałego nad
zoru państwow:.:o nad insty
tucjami uoezpieczeń społecz
nych.

Także — zupełnie słuszne!
jT

ROCZNICA K'JOWSKA
„Gazeta Polska" przypomina, 

że i0 lat temu armja polska wkra 
czała do Kijowa. Przypomina 
więc, że Marsz. Piłsudskiego po 
oowrocie z pod Kijowa witał 
marsz Trąmpczyriski dziękczyn
ną mową i stwierdza, że słynu? 
umowa z Petlurą *

miała na celu przez utwo
rzenie niepodległego państwa 
ukraińskiego zabezpieczyć 
Polskę przed niebezpieczeń
stwem rosyjskiem. W yjaśni
liśmy już, że w sensie praw
nym taka koncepcja była zu
pełnie dopuszczalna w ówcze
snych warunkach. O jej ko
rzyściach, gdyby sie ja udało 
zrealizować, przekona prosta 
spojrzenie na mape Blok 
państw od Bałtyku do Mo
rza Czarnego, od W arty do 
Dońca, liczący 70 milionów 
ludności i tworzący w całości 
doskonała struktuie go^podar 
cza, byłby zdolny do prze
ciwstawienia sie nictylko za
kusom wschodnim, lecz i za- 
choamm.

Przebieg działań wojen
nych uniemożliwił wykonanie 
tego programu Z tego, że
śm y go jednak mieli, możemy 
być dumni, Przynosił on bo
wiem zaszczyt naszej godno
ści naroaowej, był zgodny z  
traaycją dziejową, a nade- 
wszystko  — otwierał widoki 
]asnet i wielkiej przyszłości 
nieiylko przed Polską, ale 
przed całym Wschodem Eu- 
Topy.

OBRADY SYN03CJ
Przed sobolem prawosławnym

W związku z pracami komisji, 
zajmującej się organizacją przed- 
soborowego zebra.ua i jego zada
niami, w dniu 7 b. m. odbyła się 
w pałacu metroDolji prawosław ■ 
nej w Warszawie konferencja pod 
przewodnictwem J. E ks. metr. 
Dyonizego w składzie: J. E. ar- 
cybisKupa grodzkiego Aleksego, 
pp. dyr. dep W R. i O. P. F. Po
tockiego, naczelników z minist. 
spraw wewnętrznych Henryka 
Suchenka-Sucheckifcgo i z minist. 
spraw zagranicznych. T. Hołów- 
ki. Konferencja ustalia, że wyzna
czona pizez św. synod liczba 12 
członków ao przedsoborowego ze 
brania pędzie podwyższona ao 
liczby 30, przyczem osoby, wclio 
dzące w skład przedsoborowego 
zebrania będą miały głos decy
dujący, natomiast przedstawiciele 
rządu, pp. H. Suclienek-Suchecki, 
F. Potocki i T. Hołówko oraz 
przedstawiciel kanceiarji synodal
nej, p. Roszczycki i doradca praw 
ny synoau p, Mikołajew — głos 
doradczy.

Z ramienia kolegjum profesor
skiego wydziału teologji prawo
sławnej unita, warsz. wejdą dwaj 
profesorowie, wybrani przez 
wspomniane kolegjum do przed
soborowego zebrania.

Konferencja ustaliła, że stosu
nek ducnowieństwa do wiernych 
tak w przedsoborowem zebraniu, 
jak i na soborze wyniesie 2:3, 
t. j. na dwóch duchownych trzech 
wiernych.

Następne obrady komisji odbę 
dą się w dn. 13 b. m. również w 
pałacu metropolii prawósł. przy 
ul. Zygmuniowskiej Nr. 13 w 
Warszawie.
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ZAPAŁ DO WOJNY
pokrywany pozorami pokoju
P a r y ż ,  8 maja. — Wobec 

przygotowań do poczynienia pier
wszego kroku w sprawie poro
zumienia gospodarczego, mające
go stać się podłożem dla Stanów 
Zjednoczonych Europy w myśl 
planu Brianda, „ P e t i t  B 1 e u“ 
zaznacza, że narody nigdy może 
bardz. nienawidziły się wzajemnie 
tak silnie, jak w chwili obecnej. 
Więcej niż kiedykolwiek niektó
re z tych narodów wzdychają do 
zagarnięcia w swe ręce panowa
nia nad światem.

Jedne z nich działają pod upo
jeniem zwycięstwa, drugie zaś, 
strącone z wyżyn przez wojnę, 
usiłują na nowo dostać się na 
nie. Któż odważy się stwierdzić, 
że podobna sytuacja nie zawiera 
zarodków nowej wojny.

Dla narodu francuskiego, tak 
ufnego w uczciwe zamiary in
nych i tak pokojowo nastrojone
go, nastąpiła chwila, gdy będzie 
się musiał mieć na baczności i nie 
zasypiać na laurach. W ustach 
wszystkich brzmi tylko jeden wy 
raz „pokój", w sercu zaś u nie
jednego tkwi zapał do wojny. 
Pol. Aj. Tel.

GROŹNE ROZRUCHY
Po aresztowaniu Gandhiego
S h a 1 a p u r, (Prowincja Bom- 

bay), 8 maja. — Wczasie poważ
nych rozruchów, do których do
szło tu w dniu dzisiejszym, 25 
osób zostało zabitych, a zgórą 
100 odniosło rany. 6 komisaria
tów policyjnych, budynek sądu 
■Oiaz wszystkie sklepy z napoja
mi Wyskokowemi zostały podpa
lone. Na miejsce wysłane zosta
ły angielskie oddziały wojskowe.

Agencja Reutera donosi, że 
zajścia w Shalapur rozpoczęły 
się od zatargu pomiędzy wła
dzami a wolontariuszami ruchu 
wolnościowego, którzy nie chcie
li dopuścić do ścinania palm, z 
(których hindusi wytwarzają na
pój. Obecny przy zajściu urzęd
nik, po bezskutecznem wzywa
niu tłumu do rozejścia się, kazał 
roiicji dać salwę.

Robotnicy przędzalni tutej
szych obchodzili wczoraj dzień 
żałoby, przyczem doszło do w y
padków grabieży. Całe miasto 
ogarnął chaos. Siły pomocnicze 
iokaine zostały zmobilizowane. 
W zajściach zginęło 2-ch poli
cjantów. Policja zmuszona do 
uiągłcgo ustępowania zażądała 
Pomocy wojska. — Pol. Aj. Tel.

Komintern nie śpi
łilSZPANJA. — TON KIN. -  PESZAW AR. -  TYBET. — CHINY

dzielna  k o bieta
Lot Anglja — Australja.

® e y r u t h ,  8 m aja. — Lotniczka 
Angielska Amy Johnson, usiłuj ąco 

okonać Przelotu z A nglji do Au- 
s tra lji, wylądowała wczoraj wieczc- 
Teni w Mouslimie.

IED EŃ . — Dzienniki wiedeńskie 
^orłoszą z F riedrichshafen, że stero- 

lec „Zeppelin" ma wyjechać io 
meryki Południowej i Północnej 
la 18 m aja. Samolot ,.DOX" rozpo- 

rmie swój lot przez A tlantyk z pó
l k i e m  sierpnia.

YlGO. — Zatonął sta tek  rybackń 
L*tery osoby zginęły.

N o w y  JORK. — N a W allstreet
>r°jektowane je s t wybudowanie cl- 
r *ymiego „drapacza nieba" o wyso- 
®®ci 60 do 65 pięter.

Aczkolwiek w dniu 1 maja do
roczna oficjalna próba sprawno
ści komunistycznej propagandy 
nieustannie czynnej we wszyst
kich ważniejszych krajach świa
ta naogół sromotnie zawiodła, 
nie wynika stąd jednak, by K o m 
i n t e r n  nie miał do zanotowa
nia pomniejszych, lecz znamien
nych sukcesów miejscowych tam 
gdzie mu na tern szczególnie za
leży. Oczywiście, taka działal
ność miejscowa, służąca bezpo
średnio interesom politycznym 
Moskwy nie jest zależna od daty 
majowej, lecz od wskazań kon
iunktury, która może nakazywać 
oszczędzanie pewnych krajów w 
pewnych chwilach lub przeciw
nie wzmożony atak przeciwko 
innym.

A zatem „na zachodzie nic no
wego" możnaby nieomal powie
dzieć, bo wszędzie panuje tam 
komunistyczna cisza po niepo
wodzeniu majowem.

WszelaKO nie bez wyjątku. Od 
chwili załamania się dyktatury 
hiszpańskiej, I< o m i n te r n li
znął, „że jest to pożądana akcja 
do poparcia fermentu polityczne
go w tym kraju. Korzyść stąd 
może być przedewszystkiem za
sadnicza, bo wszelkie wstrząś- 
nienia i niepokój wśród państw 
kapitalistycznych utrudniają ich 
porozumienie, wzmacniają zatem 
wobec nich pozycję Moskwy. Po 
wtóre zaś stan rzeczy w Hisz- 
panji interesuje Francję ze wzglę 
du na bliskie sąsiedztwo tak w 
Europie, jak w ^Marokku. Dlatego 
to już porokrotnie notowano wie
ści z Hiszpanii o żywej akcji 
tamtejszych komunistów w kie
runku zaostrzenia wewnętrznego 
kryzysu w tern państwie. Na 
Francję zwraca obecnie Moskwa 
nader baczną uwagę, gdyż (po
drażniona być może porwaniem 
Kutiepowa) z większym naci
skiem i wyłącznością niż dotąd 
prowadzi ona akcję porozumie
nia ogólno - europejskiego, które 
Sowietom jest solą w oku. To też 
z antypodów nieomal Hiszpanii, 
z Indo Chin francuskich, nadcho
dzi również charakterystyczna 
wiadomość, że ponownie wybu
chły tam buntownicze starcia 
krajowców z francuskiemi woj
skami kolonjalnemi. Urzędowa 
ajencja Hnvasa tym razem bez 
ogródek przypisuje je działalno
ści 111 Międzynarodówki. Zajścia 
jednak, jak dotąd, nie są dość 
poważne, by mogły na politykę 
Francji wywrzeć bezpośredni na 
cisk. Ich doniosłość może wzros
nąć dopiero w zeitflwieniu ze 
stanem rzeczy w ościennych 
Indjach oraz Chinach.

Przypuszczaćby należało, że 
po traktacie handlowym Komin
tern będzie oszczędzał przez ja
kiś czas Anglję, zgodnie zresztą 
z pośrednią zapowiedzią w pra
sie sowieckiej. Mimo to sytuacja 
indyjska przedstawia się pod 
tym kątem dwuznacznie. Oto, 
władze anglo - indyjskie uznały 
za wskazane, właśnie w chwili 
obecnego wrzenia przystąpić do 
wielkiego procesu przeciwko ko
munistom, aresztowanym jesz
cze w r. 1928 za ich działalność 
wywrotową ówczesną. Zagadko
wo również przedstawia się spra 
wa koncentracji najznaczniej
szych na terenie Indyj, zaburzeń 
w Peszawar, najważniejszym 
punkcie strategicznym północno- 
zachodniego pogranicza o parę- 
set zaledwie kilometrów odleg
łym od sowieckiego Turkiestanu 
(gdzie, jak wiadomo, ukończono 
obecnie drugą magistralę kolejo

wą, łącząca południowe kresy z | mandżurską) w chwili obecnej ja- 
linję syberyjską). koś wprawdzie zacichło. Może

W Szanghaju, w Chinach, wła- nic bez związkn z pewną har-
dze mieiscowpi eksterytorialne!: monią amerykańsko - japońską,aze miejscowej, eksterytorialnej , konferencji w Lon-
koncesji angielskiej i francuskiej or, P,
przedsięwzięły zaooDiegawcze dynie’ ktora to harmonja Przezprzedsięwzięły zapooiegawcze, krępować Sowiety.
przeciwkomumstyczne areszto- * ś, . ,  __
wania. Jest to wiauomość s to - ' A ? z dr̂ m  stronygłod i nędza panujące w wewnętrz

nych prowincjach Chin środko
wych, bardzo sprzyjały rozwojo
wi anarchji na podłożu komuni-

sunkowo drobna, lecz znamienna. 
Wiadomo pozatem, że już przed 
kilku tygodniami rząd nankiński J  
zdołał jakoś załagodzić zatarg 
z Tybetem, który dotąd zacho
wywał się biernie wobec we
wnętrznych zamieszek chińskich. 
Pi zejściowa narazie ta komplika
cja mogła być dla niezawisłego 
od Moskwy rządu Chin połud
niowych nader niepożądana, je
śli się zważy niezmiernie naprę
żoną dla tego rządu ogólną sy
tuację krajową. Ostre przeciwko 
Nankinowi wystąpienie jenera
łów północnych, Jena i Fenga, 
(przygotowanych do akcji zbroj
nej w porozumienu z Sowietami 
już od czasu zatargu o kolej

stycznem. Mimo, że i tam ru- 
chawka zbrojna przeciwko Nan
kinowi narazie przycichła, jed
nak rząd nankiński utraci! w ła
ściwie faktyczną władzę nad te- 
mi prowincjami i głównie zacho
wa! ją jeszcze tylko w więk
szych i bliższych morza mia
stach Chin południowych.

K o m i n t e r n  jest skrępowa
ny, jednakże nie rozbrojony i jak 
świadczą wymienione wyżej ob
jawy nie zasypia, zwłaszcza w 
Azji.

St. Szczutowski.

NAPRĘŻENIE W WARSZAWIE
RUZMAITE WYJŚCIA Z SYTUACJI.

B e r l i n ,  8 maja (tel.). — 'Sławek uprzedzi Sejm  
G e r m a n i a  zamieszcza na na- zwołaniem jego zgłosi 
czełnem miejscu depeszę z War
szawy pod tytułem: „Naprężenie 
w Warszawie“ . W , depeszy tej o- 
mawia położenie wytworzone z 
powodu żądania opozycji zwoła
nia nadzwyczajnei sesji sejmowej 
dla ratyfikowaniu umów między
narodowych oraz obmyślenia środ 
hów zaradczych przeciwko kryzy
sowi gospodarczemu. Za zwoła
niem sesji nadzwyczajnej wypo
wiedziała się także część człon
ków rządu.

Tymczasem pułk. Sławek prag
nie wszelkimi sposobami prze
ciwdziałać zwołaniu Sejmu, wie 
bowiem, że wówczas otrzyma vo- 
tnm nieufności. W  kolach poli
tycznych przypuszczają, że pułk.

Duże niezadowolenie 
z umow]

Prasa niemiecka o umowie 
żytniej.

B e r l i n ,  8 maja (tel.). — Pra 
sa niemiecka coraz ostrzej ataku
je umowę żytnią, zawartą pomię
dzy Polską a Niemcami. Prasa ta 
twierdzi, że umowa żytnia zakoń
czyła się kompletnem fiaskiem. 
Według odnowionej umowy z 
Polską, w końcu lutego, miano 
wspólnie wywieźć 60 ty->. ton, z 
czego na udział Niemiec przypa
dało 36 tys. t. Tymczasem w cią
gu następnych dwóch miesięcy 
wywieziono około 40 tys. t. — w 
tern żyta niemieckiego dwa tys. 
ton (zamiast 36). Pozatem pol
skie żyto szło po cenie niższej, 
konkurowało więc z niemieckiem, 
wobec czego okazała się potrze
ba podniesienia premji wywozo
wej w Niemczech z 60 na 90 ma
rek od tonny.

Z powodu takiego przebiegu 
kampanji żytniej B e r i .  T a g e bl. 
ostro atakuje min. Schielego, za- 
rzucając mu tendencyjną polity
kę zbożową, której celem jest 
podniesienie premji. Tymczasem 
preliminowana suma na ten cel 
do 9 Omilj. mk. na tak wysokie 
prenije nie wystarczy, więc min. 
Schiele pragnie uzupełnić ją po- 
większonemi dochodami, które 
da podwyżka ceł. Takłe jednak 
zużytkowanie tej nadwyżki z ceł 
jest prawnie niedopuszczalne.

S T A R C I A
P R Z E D W Y B O R C Z E

W yolbrzym ianie incydentów  
B e r l i n ,  8 m aja  (tel.). — Z

pow odu nieznacznych sta rć  pom ię-

/ przed 
dymisję.

Byłoby to jednak wielką niespo
dzianką i oznaczałoby koniec 
dyktatorskich rządów piłsudczy- 
ków, przypieczętowany Kapitula
cją Sławka.

, Jako drugie wyjście może być ćzy przeciw nikam i poszczególnych 
brane pod .uwagę rozwiązanie ( g iup , W  te j liczbie także przeciw ko 
Sejmu, pociągnęłoby to jednak w ystąpieniom  niem ieckim , w ok re
r a  sobą nowe wybory, które by sie przedw yborczym  n a  G. Śląsku, 
byty pewną klęską, dl aoboztl Pił- j p rasa niem iecka podnosi la rum  o 
sudskiego i dlatego ta droga wyj- prześladow aniach  N iem ców , zarzu- 
ścia jest mniej prawdopodobna, ca po licji bezczynność i daje do 

(Tyle G e r m a n  i a. Dlacze- poznania , że w ładze chętnie n a  to  
go jednak daje ona tym wiado- Pa trz 9-
mościom tytuł tak alarmujący? \ (Jest to, oczywiście, jeszcze 
Czyżby chodziło o przedstawię- ; jeden sposób przeciwpolskiej pro- 
nie Polski jako kraju, w którym 1 pagandy; Niemcy wykorzystują 
panują ciągle niepokoje i „nopię- do tego celu każdy najdrobniejszy
cia"? Uw. Red.)

HOŁD POSNCAREMU
PRASA FRANCUSKA O WIELKIM MĘŻU STANU.

P a r y ż ,  8 maja. — B. prezy
dent republiki Poincare powrócił 
już całkowicie do zdrowia po cho 
robie, która w roku ub. zmusiła 
go do zrezygnowania ze stanowi
ska premiera. Dla zaznaczenia po 
wrotu swego do zdrowia, udał się 
on w tych dniach do Lotaryngii 
dla wzięcia udziału w obradach 
departamentalnej rady generalnej 
w rodzaju naszego sejmiku woje
wódzkiego. Wiceprezes tej rady 
p. Maginot b. minister Wojny w 
pierwszym gabinecie Tardieu, po
witał go gorącemi wyrazami u- 
znania, zaznaczając, że Francja 
potrzebuje jeszcze jego usług.

Prasa prawicowa podchwyci
ła wyrazy p. Maginet i w entuzja 
stycznych artykułach woła o po
nowne oddanie w ręce Poinca- 
rego steru nawy państwowej. 
„ J o u r n a l  d e s  D e b a t  s“ ape
luje do lotaryńczyków, współro
daków Poincarego, prosząc ich, 
aby nie eksploatowali wyłącznie 
dla siebie tego męża opatrznościo 
wego, którego energia i niezmor
dowany zapał należy do całej 
Francji, a nie do jednej tylko pro
wincji.

Lewicowa prasa, oddając hołd 
zasługom Poincarego, upatruje w 
stanowisku, zajętem wobec niego

przez organy prawicowe, dla 
przygotowań, czynionych w pew
nych kołach politycznych w Eu
ropie w celu wywołania w naj
bliższym czasie kryzysu gabine
towego, który byłby rozwiązany 
przez Poincarego, zjawiającego 
się jako Deus ex machina. Cała 
prasa lewicowa gorąco przeciw
ko tym zamiarom protestuje, do
wodząc, że ster władzy powinien 
być w rękach młodszego pokole
nia, powołanego do rządów po 
dwóch ostatnich kryzysach gabi
netowych. Powrót do poprzed
nich stosunków byłby — zdaniem 
pism lewicowych — nielogiczny 
i niebezpieczny dla Francji. Poi 
Aj. Tel.

P  L A  € I
B u d o w l a n e  w  W a r s z a w i e .

Dojazd tramwajem.
Plany zatw ierdzone. Dajemy 
natychm iast akty hipoteczne. 
Cena zł. 2,50 za łokieć kw adra
towy na 2-u letnie bezprocento
we spłaty. W adom ość Sp Akc. 
«»TEE£EtflY“  ul Żórawla 53, 
telefon 2 >-66; w święta 223-96 

Od 9 — 2 i 4 - 7 .

szczegół. Uw. Red-).

Tempo rzeczywistości
Rzeczywistość ta  zwykła, codziei 

na, uliczka ma szalone tempo. Na 
przepełnionych, ciasnych ulicacu 
wielkich m iast, wśród setek pędzą
cych au t, tram wajów . autobusów 
uw ija się słaby człowiek, jak  mucha 
w ukropie, przebiega ulice, ucieka jak  
może przed pędzącym autem, aby ., 
wpaść pod nadbiegający tram w aj.

W ciasnych, nieprzygotowanych do 
takiego ruchu i tem pa ulicach r.fi 
szych m iast — zwłaszcza W arszawy, 
.niebezpieczeństwo jest bardzo duże.

Śmierć hula tam  wśród rojowiska 
ludzkiego ślepa, nieubłagana, bez
względna. N iem a dnia bez kilku wy
padków. Pogotowie ratunkow e stale 
je s t w ruchu. Człowiek przechodzień, 
zatroskany. zdenerwowany, zdezo
rientow any często s ta je  się słupem i 
o fiarą  wypadku.

Nietylko nie wiemy dnia ani godzi
ny (tak  było daw niej), ale nie zna
my swojej ostatniej m inuty i seicun- 
dy.

Wniosek stąd praktyczny narzuca 
się sam przez się: musimy zabezpie
czyć los^ naszej rodziny od skutków 
wypadków, które mogą się nam  przy 
tra f ie  w każdej chwili na ciasnv -h 
zw arjowam e ruchliwych ulicach W ar 
szawy.

Ubezpieczenie życiowe, w P. K. O. 
w tej_ dobie pędzących i zabijających 
człowieka maszyn je st koniecznością 
życiową.

P. K. O. ubezpiecza bez badam a 
lekarskiego i wypłaca podwójną 
nrem ję ubezpieczeniową n a  wypadek 
śmierci spowodowanej wypadkiem.

Nie zwlekajmy, bo nie znamy ani 
m inuty, ani sekundy naszego życia.

Zmechanizowane życie i ruch m aja ' 
szalone tempo, wieWze od słabego 
bezbronnego człowiwa, który, jakż< 
często, pada ofiarą.

Lubicz.
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ŻYCIE RELIGIJNE

SOCJALDEMOKRACJA
I WOLNOMYSLICIELSTWO

MEMENTO AKTUALNE

Mimo protestu całego świata 
przeciw bolszewickim okrucień
stwom i prześladowaniu wszel
kiej rdigji, socjaldemokracja 
środkowej Europy (Niemcy, Au
stria) nie zawahała się zupełnie 
wyraźnie zaznaczyć swej soli
darności z ateistyczną akcją So
wietów.

Berliński centralny organ so
cjaldemokracji, wolny już od 
wszelkich względów z chwilą 
gdy jego partia z rządowej stała 
się opozycyjną, na uroczystości 
jubileuszowe „Niemieckiego Wol- 
nomyślicielstwa" ogłosił znamien 
ny artykuł pióra leadera mark- 
systów i wolnomyślicieli nie
mieckich, Maksa Sieversa.

Niektóre zdania, charakteryzu
jące stosunek partji socjaldemo
kratów do oficjalnie antykościel
nego ugrupowania wolnomyśli
cieli, zasługują na naszą najwyż
szą uwagę, jako bardzo aktualne 
memento.

Z całą szczerością wódz socjal 
demokratów przyznaje, że „dzie
łem demokratycznej republiki by 
ło popieranie rozwoju i umacnia
nie ateistycznego światopoglądu" 
i że „ruch wolnomyślicielski jest 
ostatniem ogniwem całego łań
cucha marksystowskiego ruchu 
robotniczego".

Nic więc dziwnego, że ruch 
wolnomyślicielski w Niemczech, 
otoczony oficjalną opieką partji 
rządzącej, rozwinął się za cza
sów republiki nadzwyczaj impo
nująco. . . ....

Ody w r. iyi8 liczył zaledwie 
3UOO członków, dzisiaj posiada 
-000 kół lokalnych, obejmujących 
600 tysięcy uczestników.

Członków Związku Wolnomy
ślicieli, który wystąpił z wyraź
ną propogandą w całym szeregu 
przedsięwzięć „uświadamiają
cych" młodzież, obchodów i w y
staw antyreligijnych, obowiązuje 
wystąpienie z gminy religijnej.

Dla organu socjal - demokra
tów wydaje się to „na pierwszy 
rzut oka bardzo dziwnem, że ak
cja wolnomyśilicielska napotyka 
często na opór w sferach robot
niczych".

Tłumaczy to sobie w ten spo
sób, że „siła Kościoła jest jesz
cze dzisiaj zbyt wielką i przeni
ka swojemi wpływami całe na
sze życie społeczne", przede- 
wszystkiem zaś „silne jeszcze ko

jzenie ma zapuszczone wśród lu
du, ponieważ „religja, ta pozosta
łość dawnego stanu, po większej 
części jest jeszcze w szkołach 
przymusowym środkiem wycho
wawczym".

Dlaczego jednak socjal - demo 
kracja odsunęła komunistów od 
udziału w pracy wolnomyślicieli 
i protestowała przeciwko Mo
skwie, choć dąży wyraźnie do 
tych samych celów?

Odpowiada na to p, Sievers:
— „Dzisiejsze, nadzwyczaj 

skomplikowane stosunki społecz
ne nakładają na partję obowią
zek, by zachować wielką rezer
wę w ..rozwiązywaniu kwestyj 
różnych światopoglądów, co jed
nak partji nie przeszkadza w 
przygotowywaniu dróg dla no
wych idei (wolnomyślicielstwa), 
które są uzgodnione z progra
mem partyjnym.

Partja stoi na stanowisku lai
cyzacji całej oświaty i już przez 
to samo, nie dotykając specjalnie 
kwestyj religijnych, staje się na
turalną sojuszniczką wolnomyśli
cielstwa. i

Przytem zaznaczyć trzeba, że 
we wszystkich programowych 
deklaracjach nowoczesnego wol
nomyślicielstwa przebija się sil
nie i niedwuznacznie wyznanie 
zasad socjalistycznych".

Cały więc ruch wolnomyśli
cielski z jego propagandą zry
wania z Kościołem i nienawiścią 
do chrystjanizmu i wszelkiej re- 
ligji, jest „niedwuznacznie" so
cjalistycznym. a socjaldemokra
cja jest wolnomyślicielską, jak
kolwiek nie „niedwuznacznie", 
bo na to nie pozwalają „dzisiej
sze nadzwyczaj skomplikowane 
stosunki społeczne", ale jednak 
świadomie i programowo przy
gotowuje drogę dla nowych wol- 
nomyślicielskich idei.

W każdymbądź razie — koń
czy p. Sievers — wolnomyśliciel- 
stwo powinno się uważać za 
czynnego członka socjalizmu.

Nietrudno wywnioskować, że 
skoro tylko ustąpi owo skompli
kowanie stosunków społecznych, 
nakazujące socjaldemokracji jesz 
cze do czasu zachowanie pewnej 
rezerwy, nastąpi zupełnie jawna 
i niczem nieskrępowana działal
ność według wzorów, podanych 
przez Moskwę.

A. B.

Wykonanie Konkordatu
Intabulacja dóbr kościelnych
Rada Ministrów wyznaczyła 

p. Michała Pawlikowskiego, na
czelnika wydziału w wileńskim u- 
rzędzie wojewódzkim, na delega
ta Rządu na obszar archidiecezji 
Wileńskiej i diecezji Pińskiej do 
spraw wpisywania do ksiąg hi
potecznych własności polskich o- 
sób prawnych kościelnych i za
konnych.

Zarządzenie io jest dalszym  
krokiem na drodze realizowania 
Konkordatu, mającym na celu u- 
porządkowanie formalne praw 
własności Kościoła w wojewódz
twach kresowych. K AP.

Pod niebem  Italji
PRZED KONGRESEM W KARTAGINIE.

(Od własnego korespondenta)

Jestem w podróży na Kongres pewien czas przybywa ad limina
Eucharystyczny w Kartaginie. 
Czas jak marzenie. Wszędzie 
wiosna. Świat jest piękny, a z 
niem i życie, gdy się ono budzi.

Jadę nie sam. W tym samym 
wagonie są też nasi Pasterze, u- 
dający się wcześniej na Kongres, 
a raczej wyprzedzający ogólną 
pielgrzymkę, by wpaść do Rzy
mu i złożyć swe synowskie ho- 
magjum Namiestnikowi Chrystu
sowemu. Jest to prawem i we 
zwyczaju, że każdy biskup, co

ROZSTRZYGNIĘTE WĄTPLIWOŚCI
i

ODPOWIEDŹ ŚW. KONGREGACJI OBRZĘDOWEJ W SPRA- 
WIE ZAJMOWANIA MIEJSC W PREZBITERJUM W KOŚCIO

ŁACH PRZEZ OSOBY ŚWIECKIE.

Wskutek niestosowania się w 
archidiecezji Wileńskiej rzekomo 
na podstawie dawnego zwyczaju 
do wyraźnych przepisów liturgi
cznych co do zajmowania miejsc 
w kościele w czasie nabożeństw 
przez osoby świeckie i powstałe 
stąd komentarze, JE. Ks. Arcybi
skup Metropolita Wileński zwró
cił się do jedynej, miarodajnej w 
tej materji instytucji, mianowicie 
do św. Kongregacji Obrzędów z 
następującemi trzema pytaniami:

1. Czy można tolerować, po
mimo wielu zakazujących dekre
tów św. Kongregacji Obrzędów, 
przez wzgląd na trwający od nie 
pamiętnych czasów zwyczaj, aby 
osoby świeckie podczas uroczystej 
Mszy św. wchodziły do prezbi
terium i tam stały lub siedziały?

2. '■ Czy można dopuścić, aby 
podczas nabożeństw przebywali 
w prezbiterjum ministrowie Rze
czypospolitej, wojewoda, starosta 
powiatowy lub wyższe w danej 
miejscowości szarże wojskowe?

3. Czy można dopuścić, aby 
podczas nabożeństwa Najwyższy  
Przedstawiciel W ładzy cywilnej 
Państwa zajmował siedzenie, do 
tego specjalnie przygotowane na 
wzniesieniu, z  klęcznikiem, po
krytym oponą, w asystencji 
dwóch oficerów?

Św. Kongregacja, po wysłucha 
niu zdania specjalnej Komisji i po 
rozważeniu wszelkich okoliczno
ści uważa za konieczne na posta
wione pytania odpowiedzieć: na 
pierwsze i drugie — przecząco, 
według Ceremonjalu i Biskupiego 
ks. 1 rozdz. XIII, n. 13; Kan. 1263 
Kod, Pr. Kan. i dekretów; na py

tanie trzecie — przez wzgląd na 
zwyczaj można dopuścić.

Dnia 12 kwietnia 1930 roku. 
(—) C Kard. Laurenti św. Kongr. 
Prefekt; (—) Alfons Cainici, se
kretarz.

Powyższa odpowiedź św. Kon 
gregacji Obrządków, której dekre 
ty, odpowiedzi i wyjaśnienia sta
nowią autentyczny tekst katoli
ckiego prawa liturgicznego, obo
wiązującego duchowieństwo i 
wiernych, bez względu na urząd 
lub stanowisko, ostatecznie roz
strzyga kwestję, która zresztą ja
sno była określona przez odwiecz 
ne prawo Kościoła i porządek 
przy spełnianiu Służby Bożej.

Obecnie z tem większą ścisło
ścią należy się do tego prawa sto 
sować, a żadna osoba duchowna 
nie może jego inaczej, niż ono gio 
si, pojmować ' lub wyjaśniać w 
praktyce. (KAP).

O d z n a c z e n i
Złotem! Krzyżami Zasługi

M o n i t o r  P o l s k i  z dn. 7 
b. m. przynosi m. in. następujące 
odznaczenia złotym krzyżem za
sługi:

Ks. Józef Fyda, proboszcz w 
Batiotyczach pow. Kamionka Stru 
miłowa, — za zasługi na polu pra 
cy duszpasterskiej i społecznej;

Ks. dr. Leon Hcyke, prefekt 
państw, seminarium nauczyciel
skiego w Kościerzynie, za zasłu
gi na polu pracy w zakresie re
gionalizmu pomorskiego;

Ks. Jan Kominek, proboszcz 
w Stacjopolis w Brazylji, za za
sługi dla wychodźtwa polskiego 
w Brazylji.

Apostolorum ze sprawozdaniem 
ze stanu owczarni, jego pieczy 
powierzonej, lub też zjawia się 
w Rzymie dla przyśpieszenia wie 
lu spraw bieżących.

Tegoroczny Kongres Euchary
styczny w Kartaginie będzie miał 
godną reprezentację polską. Sek
cja polska wystąpi tym razem 
odrębnie wśród szergu grup naro 
dowościowych, co należy uważać 
już za pewien postęp w dziedzi
nie międzynarodowego współżyj 
cia na terenie kongresów eucha
rystycznych. Nie najgorzej będzie 
się ona przedstawiała zarówno 
pod względem ilościowym, jak i 
organizacyjnym. Splendoru jej do 
daje protektorat Ks. Prymasa, 
Kard. Hlonda, który przybywa na 
Kongres łącznie z pięciu księżmi 
Biskupami. Pomiędzy referentami 
ma być Ks. Bisk. Przeździecki, 
któremu leży na sercu przypo
mnienie światu dzieła, którego się 
podjęła Polska w myśl w yraź
nych życzeń Ojca św. Jest niem 
unjonizm, ta nowa forma połącze
nia się obrządków wschodniego z 
zachodnim, doprowadzenia do jed 
ności wiary i uznania przez na
wróconych z prawosławja braci 
Słowian, Głowy Kościoła, Pa
pieża.

Eucharystia i jej wielka taje
mnica jest największym i najwspa 
nialszym wyrazem jedności Ko
ścioła, a Afryka jest najwłaściw
szym terenem wypowiedzenia się 
tej wspólnoty. Jest ona kolebką w 
której się wychowywały i rozwi
jały najrozmaitsze obrządki i for
my liturgiczne, nienaruszające w 
niczem jedności wiary.

C Kongresie Eucharystycz
nym mówi i pisze w tej chwili ca
ła prasa francuska i włoska.' Biu
ra turystyczne przepełnione są 
publicznością. Wszystkich jeno o- 
panowuje lęk o dach nad głową. 
Uspakajają ich tem, że w porcie 
przez cały czas będą stały okrę
ty, przyjmując uczestników Kon
gresu na noc. Podkreślając też i 
ten sympatyczny moment, że nie- 
tylko katolicy tuniscy oddali do 
dyspozycji swoje mieszkania, ale 
uczynili to samo mahometanie i 
żydzi. Czyż byłoby to możliwe 
dawniej przy zaostrzonych tempe 
ramentach religijnych, przy fana
tyzmie wyznawców islamu?

Bawię w tej chwili w Sycylii, 
by tu czekać na statek, który 
wiezie pielgrzymkę polską i z nią 
razem wyruszam do Tunisu.

Ks. W. Kneblewski.

NA M A RG INESIE ZBLIŻEN IA PO LSK O  - N IEM IECK IEG O .

P a cy fizm  K atolicK i
2)

K O N G R E S  B E R L IŃ S K I. —  JE D Y N A  P R Z E S Z K O D A . —  R A C JE
H IS T O R Y C Z N E .

K ongres B erliński

P o  wielu trudnościach  zrealizo
w ano p ro jek t K ongresu  w czerw 
cu 1929 r. Ze stro n y  polskiej 
wzięli w nim udział: księżna O ty- 
lja D rucka - Lubecka, hr. M arja 
Sobańska, p. P la te r - M ańkow ska, 
p M arja R ostw orow ska, ks. prał. 
St. M asłowski, rek to r Śląskiego 
Sem inarjum  D uchow nego, ks. 
prał. Józef Gawlina, założyciel 
Kat .  Ag. P ras., ks. Jan  R o stw o 
rowski T. T. i wielu innych księży, 
a 7. pośród osób św ieckie1" ' p ro fe
sorowie M arjan  Zdziechowski, L e
on Kiecki, H enryk D em biński, 
H enryk S kirm unt i w ielu przedsta- 

I |ń r ie ł i  młodzieży. ^

Przyjęcie ze stro n y  niem ieckiej 
było bardzo  serdeczne w klaszto 
rze S ióstr D om inikanek w B erlin- 
H erm sdorfie  i kilka dni upłynęło 
bardzo szybko, na czy taniu  sp ra
wozdań, dyskusjach, rozm ow ach, 
m odlitw ie i spacerach w tow arzy 
stw ie licznej delegacji niem ieckiej, 
liczącej kilkadziesąt osób, w ś ró d : 
k tó rych  byli ks. prał. L ichtenberg ,
O. S tra tm ann , dom inikanin, X X - 
jezuici M ucherm ann i Noppel, 
wielu profesorów , działaczy i pu 
blicystów . Ówczesny N uncjusz  F a 
celii in teresow ał się bardzo żywo i 
serdecznie pracam i K ongresu . P o l
skie Min. S praw  Zagr. i P oselstw o 
w Berlinie okazało ze swej strony  
wiele poparcia. K u ogólnem u ża

low i nie m ógł uczestniczyć na K on  
gresie bar. Soden, znany ze swego 
pobytu  w Polsce i z artykułów  
bardzo dla P olsk i życzliwych. M i
mo to  jednak  jego szlachetne idee 
i pojęcia, jego uczucia praw dziw ie 
pokojow e wypełniały całkow icie 
a tm osferę K ongresu  i nadaw ały 
m u isto tny  ton.

Jedyna przeszkoda ’
Ja k  należało oczekiwać, na tej 

konferencji, lepiej niż w W arsza
wie, udało  się do trzeć do isto ty  
najbardzie j trudnych  problem ów  i 
dotknąć najbardzie j 1 w rażliw ych 
punktów .

Ze strony  , polskiej w spaniale 
p rzedstaw ioną została nasza teza 
przez prof. D em bińskiego w sp ra 
wie gran ic i przez X- prał. Gawli
nę w spraw ie m niejszości niem iec
kiej w Polsce. Ze strony  niem iec
kiej — w edług oceny sam ych ucze
stn ików  K ongresu  —  argum enty  
były słabe. Za to —  na skutek  te 
go, choć niedobrow olnie, w yciąg
nięto na jaw  m otyw y n a tu ry  uczu
ciowej, k tó re  w rzeczyw istości są

j e d y n ą  przeszkodą do p o rozu 
m ienia polsko - niem ieckiego.

O ne to  w ystępują u  N iem ców, 
gdy trzeba przyznaw ać się do 
krzywd, uczynionych Polsce, do u- 
znania naszych praw  do te renów  
odzyskanych i do w yrzeczenia się 
naszych prow incyj, bezpraw nie kie 
dyś zabranych.

T o  rów nież jest przyczyną, że 
N iem cy b o ją  się upokorzenia, k tó- 
reby musieli odczuw ać ze zm ianą 
k ierunku  sw ej polityki polskiej i 
sw ego sto sunku  do Polski, do tych
czas bardzo „lekcew ażonej".

G rupa naszych przy jació ł n ie
mieckich na K ongresie  uznała z 
całą o tw artością , że są to  j e d y -  
n e racje, dla k tórych  większość 
an rodu  niem ieckiego je st tak  nie
ub łaganą w sto sunku  do Polski. 
R acje te  uznali już przedtem  ucze
ni i pisarze, jak  F o rster, Schw ann, 
M onius, R o ttcher, H ilkner i w in. 
i w. in.

: R acje  h isto ryczne 
Gdzież bowiem  m ożna znaleźć 

choć cień ob jektyw nego argum en

tu, uspraw iedliw iającego dążności 
niem iecki ?e Czyż h isto rja  dziesię
ciu w ieków  osta tn ich  nie w skazuje 
w yraźnie, że P o lska  m usiała się 
cofać n ieustann ie  przed ciągłym 
naporem  niem czyzny? Cofnęła się 
od Łaby do Odry, od O dry aż do 
W a rty  i byałby pew no zm uszoną 
do cofnięcia się na lin ję W isły 
gdyby nie ręka Boga, k tó ry  czasa
mi bardzo w yraźnie pisze sw ą rę 
ką karty  h isto rji ludzkiej.

Czy m ożna zacytow ać choć je 
den w ypadek, w k tórym  P olska 
w ystępow ałaby agresyw nie w s to 
sunku do swego zachodniego są
siada w czasie całego ubiegłego ty 
siąca lat?

I, przeciwnie, czy m ożna uchw y
cić w h is to rji N iem iec choć jeden 
m om ent, w k tórym by N iem cy nie 
przestały  myśleć o system atycznym  
podboju  ziemi au ten tycznie pol
skich na wszelki sp o só b : przez
o tw artą  w ojnę i ta jem ne m ach ina
cje, przenikanie pokojow e, sojusz* 
z nieprzyjaciółm i Polski, p rzeszko
dy staw iane podnoszeniu  się Pol
ski i t. p. ?
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W  roku 2030
Co będzie za sto lat?

Lord Birlcenhead, jedna z najpo
pularniejszych postaci w kolach ary
stokracji angielskiej, napisał osta
tnio książkę, wydaną pod obiecują
cym tytułem  „W roku 203O-tym“, w 
której snuje nić m arzeń na tem at 
stosunków, jakie zapanują na ziemi 
za sto la t.
f Horoskopy lorda są zgoła ponętne: 
'ludzie zupełnie nie będą potrzebowali 
pracować, gdyż całą pracę wykony
wać będą maszyny produkty synte
tyczne znakomicie uproszczą odży
w ianie, czyniąc żbędnemi kuchnie, 
restau racje i kaw iarnie, węgiel za
stąpiony zostanie elektrycznością, 
dzięki czemu zniknie zadymienie 
|uuast, zniknie też hałas, gdyż wszel- 
jkie maszyny będą pracować zupełnie 
cicho, a pojazdy mechaniczne prze
suwać się będą przez ulice m iasta nie 
■wydając najm niejszego szumu, szyb
kość samochodów i samolotów osią
gnie tysiąc km. na godzinę, wszędzie 
panować będzie idealna czystość, gdyż 
specjalne maszyny usuwać będą brud, 
wilgoć i błoto.

Trzei miesiąc
Licytacja 12000 przedmiotów
W dniu 5-tego m aja  b. r. rozpo

częła się imponująca licytacja mebli 
i urządzeń jednego z największych w 
Londynie hoteli, sławnego „Cecil H o
te l" . Pod względem rozmiarów będzie 
to  największa z dokonanych kiedy
kolwiek w Londynie licytacyj.

Obejmuje ona sprzedaż 12.000 
przedmiotów i trw ać będzie przez 
-cały miesiąc.

Objawy sympatii
Czarnoskórzy 

Briand‘y 1 Doumergueh.
Ja k  wielką aym patją cieszą si; 

Francuzi wśród kolorowej ludności 
swych kolonij, o tem  może świadczyć 
fak t, że tubylcy chętnie przyjm ują 
francuskie nazwiska i szczycą się 
niemi.

Znany dziennikarz francuski, Al
bert Londre, w czasie swej podróży 
po Afryce, w najodleglejszych zakąs
kach czarnego kontynentu napotykał 
całe wsie, zamieszkałe przez bronz t- 
wych, czekoladowych lub czarnych 
ja k  heban — B riand‘ów, Doumer 
gue‘ów, Poincare‘ych, a naw et zda
rzyło mu się spotkać murzynkę, k t. - 
ra  z dumą nosiła swe nieco dziwne 
nazwisko... Gallerie Lafayette.

Historyczna fregata
Weteran floty amerykańskiej.
N ajstarszym  okrętem floty Stanów 

Zjednoczonych jest 183-letnia freg a ta  
„K onsty tucja"; zamówiona przez 
W ashingtona w roku 1794-tym, bu
dowana była przez trzy  la ta  i od ro
ku 1797 bez przerw y pełniła służbę 
w skadzie flo ty  am erykańskiej. O ta
czana ona je st pieczołowitą opieką 
adm iralicji i czcią całego społeczeń
stw a, jako pam iątka walk o niepodle
głość Stanów Zjednoczonych. O sta
tnio historyczna fre g a ta  została 
gruntow nie odrestaurow ana i w krót
ce, po trzyletniem  praw ie pobycie w 
dokach, w raca „do służby" w składzie 
am erykańskiej flo ty  wojennej.

Ślub w Notre-Dame
Po raz pierwszy od czasów 

Marji Stuart.
Przed kilkoma dniami w paryskiej 

katedrze N otre - Dąme odbył się ślub 
córki angielskiego am basadora w P s- 
ryżu z pierwszym sekretarzem  am ba
sady angielskiej. Ślub ten, który 
zgromadził cały akredytowany 
Paryżu korpus dyplomatyczny, b ;ł 
pierwszym wypadkiem ślubu obywa
teli angielskich w katedrze Notre- 
Dame od czasów M arji S tuart, któ
ra  w tejże katedrze b ra ta  ślub z 
późniejszym królem francuskim , 
Franciszkiem  II-gim.

Nocne okulary
Ułatwiona praca w nocy,

„ROBOT" —  to opatentowane w 
Polsce i w wielu innych państw ach 
okulary z urządzeniem oświetlającem.

Zastosowanie tych okularów ma 
miejsce w tym wypadku kiedy za
chodzi potrzeba zbadania lub n ap ra 
w ienia czegoś podczas ciemności w 
miejscu nieoświetlonem. 1

K onstrukcja ich je st następująca: 
na miejscu szkieł są  otwory a w 
oprawkach osadzone są żaróweczki z 
reflektorkam i. Źródłem św iatła jest 
zwykła, noszona w kieszeni, ba tery j
ka, połączona sznurem z okularami. 
Sznur je s t zaopatrzony w  wyłącznik 
pozwalający przerywać i łączyć prąd.

Zaletą w ybitną tych okularów jest 
to, że można, samemu sobie świecąc 
w ciemności, swobodnie operować 
obydwoma rękami. P rzy  pomocy oku
larów  „ROBOT" można w ciemności 
czytać i widzieć wszystko na odle
głość kilkometrową.

Humor
m ały Malcolm, modląc się wie 

czorem zawsze prosi Bozi, żeby 
mu pozwoliła być dobrym chłop
cem. Pewnego dnia, gdy Malcolm 
był bardzo niegrzeczny, wieczor
na modlitwa otrzymała następu
jący dodatek: „Pozwól, żebym
zawsze był dobrym chłopcem. 
Dziś nie pozwoliłeś i dostałem w 
skórę".

(Unlooker).
— Zdaje mi sie, że teraz 

chciałbyś, bym poślubiła innego 
mężczyznę?

— Nonsens. Nie mam żadnych 
wrogów.

(Simplicissimus).
— Z jakiego powodu oddalono 

panienkę z poprzedniej posady?
— A bo nie myłam dziecka.
— Mamusiu! — woła urado

wany Tadzio — Niech mamusia 
przyjmie tę nianię I

(Sydney Lunch).
— Widzi pan, jak ta kobieta 

nieprzyzwoicie się zachowuje? 
Flirtuje bezustanku, przytem jest 
stara i brzydka.

— Dlaczego mi pan to mówi? 
Czy myśli pan, że ożeniłem się z 
nią z miłości?

(Miinch. Neusł. Nachrichten).
— Tatusiu, dzisiaj uczyliśmy 

się w szkole, że zwierzęta co zi
mę zmieniają futro.

— Ciszej, dziecko, bo mama 
mogłaby to usłyszeć!

(Lilstige Blatter).
— Jak pan sądzi, czy bardzo 

zestarzałem się w ostatnim cza
sie?

— Ależ co znowu, wygląda pa 
ni jak osiemnastoletnia róża.

(Onlooker).

Bezpieczne loty,
Spadochrony dla... aeroplanów.

W A nglji czynione były ostatnio 
próby ze specjalnym spadochronem 
dla samolotów. Je s t to spadochron o 
olbrzymiej rozpiętości, umożliwiający 
samolotowi w razie jakiegoś defektu 
maszyn, powolne opuszczenie się na 
ziemię. Spadochron tak i umieszczony 
jest na górnej części aeroplanu i roz
w ija się natychm iast po naciśnięciu 
odpowiedniego kontaktu. W czasie 
czynionych ostatnio prób pilot 
rozwinął spadochron dla samo
lotu, wyłączył motory i sam wysko
czył z drugim  spadochronem. Aero
plan ze spadochronem opuścił się po
woli i bez szwanku na ziemię w p a “t 
chwil po wylądowaniu pilota.

Obrazki z życia
„PLAGJATOR DO WZIĘCIA". — PRZYGODA ZOSI. — ZAW O

DOWI BEZROBOTNI.

W łaściw ie jestem  jednostką nie
przeciętną.

Zaczęło się to  od urodzenia. 
F ak t ten s ta ł się przyczyną pierw 
szego sporu , eopraw da nie literac
kiego, ale niem niej mało rzeczo
wego.

C iocia W isia tw ierdziła, że je 
stem  podobny do ojca, stry jek  P a 
w eł —  że do m atki. Spór roz
strzygnęła  służąca P etronela , ob
w ieszczając św ia tu : „ależ to  wy
kapany w ujaszek Emil. N iech pań
stw o popatrzą  na jego nos" „

T en  nos, jak  nos Cyrana, nie
w ątpliw ie przez długi czas był m o
im znakiem  patentow ym , dopóki 
nad m ą cielesnością nie zaczął gó
row ać duch.

N iestety, i w dziedzinie ducho
w ej okazałem  się m ało oryginalny.

P ierw szy m ój u tw ó r na zadany 
tem at, jak  spędzam  dzień w domu. 
zacząłem :

„K iedy ran n e  w sta ją  zorze,
Żal opuszczać m iękkie łoże!"
U roczysta pała i „koza" były 

n ag rodą m ej n ie fo rtu n n e j w eny 
poetyckiej.

P o tem  już poszło ja,k z płatka. 
Zciągałem  z K ochanow skiego, Szy- 
m onow icza, K rasickiego, S łow ac
kiego, M ickiewicza, ile wlezie. Tu 
i ow dzie dodałem  jakieś słów ko, to  
i ow o zm ieniłem . Aż wreszcie 
przylgnął do mnie ty tu ł: „natchnio  
ny p lag ja to r" .

P am iętam , jak  dziś, w iersz na 
im ieniny p rofesora polonistyki, za
czynający się od słów :

„K iedy z kałam arza ćm a uczuć 
się rozlała.

T obie to  w inszuje nasza klasa
cała..."

W iersz ten będzie zapew ne 
w dzięcznym  tem atem  badań dla 
różnych w pływ ologów  i w iatro lo- 
gów.

T ak  sam o pozostaw iam  ich 
przem yślności odszukanie au to ra  
aforyzm u, k tó ry  s ta ł słę dewizą 
m oją :

„Życie jest w alką między żo łąd
kiem i rozsądkiem ”.

W  imię tej dewizy gotów' je 
stem  ofiarow ać me usługi każde
mu, k to  mi zapłaci. Jestem  plagja- 
torem  do wzięcia.

P a n n a  Zosia nakładała kapelu- 
sik na sw ą m ałą główkę, gdy przy
gw oździł ją  głos o jca:

— D okąd  to, kochanie?
—  N a zabaw ę!
— -&io posiedziałabyś w dom u 

i pogaw ędziła z ojcem?
—  K iedy to  nudne!
—  Jesteś  bezcerem onjam a, m o

je dziecko

—  Cóż zrobić, że ta tu ś  jest ta 
ki uroczysty. Ja  lubię zabawę, 
ruch, życie.

—  T ow arzystw o, w którem  
przebywasz, jest nieodpowiednie.

—  Od nudnych zalet wolę po
w abne wady.

W  dwie godziny później panna 
Zosia w róciła z płaczem.

—  Jak  on śm iał?
,,O n“ — to pewien młody czło

wiek, k tó ry  zaczął o taczać Zosię 
w yjątkow em i- względam i. Z nim  
w łaśnie w ybrała się na przejażdżkę 
autem  za m iasto.

Było pięknie. ,,O n" był bardzo 
rozm ow ny. Jak  to  m ówią, pożerał 
ją  w zrokiem . Zosię bawiło to  
ogrom nie. Lubiła hołdy mężczyzn 
N agle chw ycił ją, w pół i zaczął 
gw ałtem  całować.

Zosia w yrw ała się i uciekła. A 
te raz  płacze.

P rzed  urzędem  pośrednictw a pra' 
cy w rzało.

— Słyszał paa? W  now ym  k o 
deksie karnym  określono bezrobo
cie jako  w ykroczenie, karane^Wifi- 
zieniem. ' '  " Ł/l' ’’

t
—  Słusznie. 'N i tc h  pan się 

p rzypatrzy  np. tem u o to  „bezro 
botnem u". Spryciarz. P iętnaście 
miesięcy pobiera już zapom ogę. 
P racy  żadnej nie chce. „A bo to 
mi źle -— powiada, —  W iosna jest. 
P ó jd ę  sobie na traw kę. Słońce 
grzeje.

P oco  pracow ać!?

T akich jest więcej. W  A nglji 
zaobserw ow ano np., że zm niejszy
ła się liczba sprzedaw ców  ulicz
nych. O kazało się, że części ich 
udało się zapisać na listę b ezrobo t
nych. Jo tesko.

BOLESŁAW S Z C Z E P K O W S K I

LUDZIE I BEST JE
POWIEŚĆ

50)

Obejrzał się za siebie, usłyszał bowiem krzyk. 
Jeden z Prusaków ugrzązł już po kolana w topielisku. 
Chciał wydobyć jedną nogę i nie mógł. Jakby go cos 
trzymało za nożyska, ciągnęło w głąb. Drugi Niemiec 
Jńiał już po pas zdradliwe bagno, wyglądające na oko 
jak łąka zielona. Trzeci skakał jeszcze z trudem, ale 
' tego głąb straszliwa nie puszczała. Wszyscy trzej 
chcieli przedostać się na skrawek twardego gruntu, 
szukali go rozpaczliwie. Wszelki atoli wysiłek był 
daremny, tonęli coraz głębiej, topielisko ciągnęło icn 
jakby za nogi. Jeden miał już je po ramiona, dwaj inni 
byli po pas zanurzeni w zielonej otchłani.

Slaz stał nieruchomo, kapelusz zdjąwszy z siwego 
łba. Twarz miał zmartwiałą, ani jeden rnuskuł na niej 
nie drgnął. Oczy miał wlepione w trzech Niemców, 
których oto Pan Bóg karze za ich zbrodnie, za wszyst
kie zbrodnie, popełnione w jego wiosce rodzonej, za 
gwałty, za wstyd, za srom kobiecy, za niedolę chłop
ską. Już żaden głos wewnętrzny nie szeptał mu do 
ucha zmiłowania nad tymi nieprzyjaciółmi, którzy 
Wrogami byli i ludzi i Boga samego i wszelkiego wo- 
góle stworzenia na ziemi.
i Prusak mający topielisko już po szyję wrzeszczał 
teraz straszliwym głosem ratunku. Inni dwaj wtóro
wali mu rykiem nieludzkim. Śmierć wyciągała do nich 
tetniana, i śmierci tej bali się, sami śmierć zadając do

tychczas bez najmniejszych skrupułów. Bali się jej, bo 
i jakżeby wrzeszczeli tak, gdyby nie budziła ona 
w nich lęku potwornego?

Do wsi wszakże było daleko,, iżby usłyszano krzyk 
chociażby i straszny. Nie słyszano krzyku tego we 
wsi i nie widzano śmierci trzech Prusaków, grunta 
bowiem chłopskie, dzielące topielisko od Starej Wólki, 
leżały na wyżu, jak zresztą i same Popielewo, bagni- 
ska zaś zdradliwe położone były nisko, skąd nie było 
niczego widać, krom krzewów najbliższych i chyba 
nieba błękitnego, które obojętnie słuchało tych krzy
ków rozpacznych.

Cisza w końcu zaległa topielisko. Nie odezwał się ża
den głos, żaden krzyk przeraźliwy nie przeszywał po
wietrza. Zamknęły się, zwarły zielono - rude mokra
dła. Zabrały ze sobą tajemnicę. Trzech Prusaków po
chłonęło piekło na ziemi.

Ślaz ocknął się wreszcie z odrętwienia. Przeże
gnał się, włożył kapelusz z powrotem na siwy łeb, 
poprawił kapotę na sobie, jakby mu zimno było, ra
mionami wstrząsnął, jakby dreszcz nim przeszedł.
I — udał sie na Popielewo. 1 <

Kiedy znalazł się na miejscu, natknął się na pierw
szego Ignaca. Parobek był zdziwiony jego widokiem. 1

  P rz y ś liś ta  roz jeszcze do nos? Co się stało?
_  Nic się nie stało... Kaj Pietrek?
_  A idzie.... Widzicie?...
Pietrek rzeczywiście szedł na spotkanie starego 

wraz z innymi parobczakami.
_  Chłopoki!.... Chodźta ino na brzeg kępy, kaj

prowadzi droga do wsi?
_  Co tam je? — spytał któryś.

— Chodźta — powtórzył stary i poszedł naprzód.

Szli za nim, nic nie mówiąc. Byli i zaciekawieni 
i zaniepokojeni jednoczesne. Cóż mógł im stary poka
zać na skraju lasu, tuż u granicy topielisk?

Kiedy przyszli na miejsce, skąd zaczynały się 
zdradliwe zarośla i paprocie, stary zwrócił się pa
robków.

— Słuchojta me... Przede chwilom utopiło się 
trzech Prusaków w Popielewskich bagnach... Somem 
widzioł....

— A niechta się topiom, psiekrwie, wszyćkie... Co 
do jednego...

— Przywiodłek ich tutok... Pon Bóg sprawił, że 
mieli śmierć... Tero zmówimy za nich pacierz...

— Ja to sie za Miemców nie bede modlił.. — po
wiedział stanowczo Pietrek.

— Jo też nie!...
— Jo też nie!...

n>J° n’e 7" — rozlegały się głosy chłopaków.
Pomodlimy się za wszyćkie dusze zmarłe... Nie 

godzi się, żeby tak...
Ślaz bynajmniej nie przekonywał. Mówił głosem, 

w którym tkwiła raczej prośba, niźli rozkaz.
, . Tożeście ich przywiedli nie na to, żeby przez 
smierzć do nieba szli... W  piekle i tak ich warzyć be- 
dom djobli... Przecie to ich brocio?

—- Głupiś, Franek.... — odezwał się spokojnie Slaz. 
— Chrześcijańskiemu narodowi nie przystoi tak My 
przecie wierzymy w Pana Jezusa... i w Jego naukę. A 
I on Jezus przykazowoł.... miłować nieprzyjacioły... 
Nie przykazowoł?

• f n yka7;ować- t0 PrzykazowaL Hale, czy po
s ie d z ia ł  ło n  Jezus, zeby miłować djobla? -drasnął 

śmiało Pietrek. {CL <L a.)
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Pracownia Artystyczno - Rzeź
biarsko - Kamieniarska

K. R. K O Z I Ń S K I
ul. Powązkowska Nr. 26, tel. 96-52
Wykonywa pomniki z granitu, 
marmuru i piaskowca. Budowa 

grobów i roboty budowlane.

Wille. — Domy wolne (15 lat 
nleopodatkowane) 2 razy 3 po
koje; drugi dwa razy 2 pokoje, 
kuchnie, tarasy. Narożnik 1600 
łokci, front 23 okna, sprzedam. 
Od Placu Zamkowego 12 minut 
tramwajem, 2 pieszo. Ulica sze
roka — inwestycje. Warszawa, 
Ogrodowa 10, parter.

PoEskie lin je  Lotnicze

„ » o r

R o z k ła d  lo tó w
Walny od 1 maja 1930 reku.

Samoloty kursują codziennie z  wy
jątkiem niedziel.

j G o d z i n a KIERUNEK G o d z i n a

15.45
18.30

o. W arszaw a p. 
p. Lwów o.

10.45
8.00

16.15
18.30

o. W arszaw a p. 
p. P o zn ań  o.

10.15
8.00

14.45
16.45 
17.15 
18.30

o. W arszaw a p. 
p. Bydgoszcz o. 
o. B ydgoszcz p. 
p. G d ań sk  o.

1145
9.45
9.15
8.00

7.00
9.00

o. W arszaw a p. 
p. Katow ice o.

1830
16.30

**
9.45

11.45
12.05
13.05

o. Katow ice p. 
p. B rno o.
o. B rno p. 
p. W iedeń  p.

**
15.45
13.45
13.25
12.25

•
9-45

12.30

o m b io  - 
o. K atow ice p. 
p. W iedeń  o.

*
15.45
13.00

16.15
17.00

-9.30
10.15

o. K atow ice p. 
p. K raków  o.

9.15
8.30

16 0 
15 15

O b ja śnie n ia  zn a k ó w :

•  Samoloty kursu ją  tylko w ponie
działki, środy, piątki.

** Samoloty kursują tylko we wtor
ki, czwartki, soboty.

o. odlot 
p . przylot

M M M M M M

O S T A T N I A  
NOWOŚĆ I

Dopieroco wyszła na
kładem ' „Domu Prasy 
Katolickiej" piękna i zaj
mująca powieść histo
ryczna znanej i cenionej 
autorki Marji Czeskiej - 
Mączyńskiej pod tytu

łem

RYCERZ
CHRYSTUSOWY
na tle życiaśw- Wojciecha

Cena: 4.25 zl. z przesyłką 4.50 
zl. Zamawiać: „Dom Prasy Kato
lickiej" lub Księgarnia „Przeglą
du Katolickiego", Warszawa, Kra
kowskie Przedm. 71.

DBAJCIE 
0 SWOJE 
ZDROWIE!

»■SZWAJCARSKIE 
GORZKIE Z I O Ł A ”

(z m arką .Kogut*) są stosowane 
przy chorobach: żołądka, kiszek, ob- 
sfrukcjl i kam ieni ż ó ł c i o w y c h -
„Szwajcarskie Gorzkie Zioła* są
naturalnym  łagodnym  środkiem  
przeczyszczającym , u ł a t w i a j ą c y m
unkcje organów traw ien ia  i działa- 
fącym przeciwko otyłości. Sprzedają 
jap tek i i sk łady apteczne po 2 zł. za 

pudełko

Znawcy palą gilzy „Znicz" 
BRONISŁAW SZYBOWSKI I 
S-ka. Warszawa, Marszałkow
ska 49, teł. 162-48.

M E B L E
Solidne najtan ie j. W ybór wielki; Sy
pialnie, jadalnie, gabinety. Kredensy, 
stoły, krzesła. Otomany, tapczany, 
kozetki. Brystolki, okazyjne salony 
i komplety khibowe. Gotówką, ratam i. 

Dogodne warunki.
„FLORYDA”

Chmielna N r. 41 róg M arszałkowskiej.

j|| KRAWIECKIE KAKtABY g

N a ra ty  i za gotówkę l Wykwintno 
ubiory męskie poleca firm a:

CZYŻEWSKI
Złota Nr. 16.

Nowoczesna W ytwórnia stempli i klisz 
kauczukowych

Z. GĄSIOROWSKI
W arszawa, Żytnia N r. 27.

ZIOŁA LECZNICZE
według przepisów sławnych le
karzy przeciw chorobom żołąd
ka, kiszek, płuc, nerwów, wątro
by, nerek, pęcherza — hemoroi
dom, upławom, obstrukcji, ka
mieniom żółciowym, kaszlowi, 
astmie, błędnicy, sklerozie, artre- 
tyzmowi, reumatyzmowi, etc. Żą 
dajcie bezpłatnej broszury pou
czającej! Adres: Liszki—Apteka.

D O _

|u vesi© l
I  FAftSUJC MATYCRWAfT M *  [ -  UJB JAlME MĄ ŃA7BV

2ADAMY KOLO*. JEfT 0BWDL i
ans atwyfpowSa ujyuA.

AprtKA M 9 4 G Ą S E C K I E G OW WAW0ZAWH.Ut.FBma 16.
Spfi*da)Ą  aptek i i skhuly Aptoczn*.

m di

Pierwsza Kralowa 
Wytwórnia Wyżymaczek

aluminjowych patentowanych 
l e p s z e  1 o w i e l e  t a ń s z e  o d  z a g r a n i c z n y c h

MA ŁO ŻY S K A C H  K U LK O W Y C H
LUDWIK WAHL i SYN, Chmielna 58.

zakład Ś L U S A R S K O - M E C H A N I C Z N Y
WARSZAWA, ul. Leszczyńska 7a (Powiśle)

prowadzony przez długoletniego kierownika
SZKOŁY RZEM IOSŁ XX. SA LEZJA N Ó W

wykonuje: BRAMY I OGRODZENIA kościelne I cment 

balkony, balustrady, żaluzje I okucia do okien 

I drzwi, tudzież wszelkie reparacje

P I E C E  S Z R A J B E R A  g g l
Mocna l trwała, konstrukcja stała harssietycznoic.
a skutkiem tego 50% oszczędności opału w porównaniu do 
w s z y s t k i c h  pieców kaflowych, Zfeo<dno££ corocznych remon
tów. estetyka, gwarancja. tanlosC. Przeszło 0 0 . 0 0 0  
s z tu k  w użyciu. Polecane I wypróbowane przez wszystkie ministerstwa

i urzędy,
Wynalazek I wyrób całkowicie polskie

K A R O L  S Z R A J B E R
w Warszawie, ul. Grójecka 33, telefon Nr. 320-33.

GDZIE M02NA NAJTANIEJ KUPIĆ?

Zakład Krawiecki
JAN ŚNIEGUŁA

uL Nowogrodzka N r. 2S. Poleca wyk
w intną robotę swoich i z  powiezionych 
materjałów- Solidnym udziela kredytu.

ANTYKI

W ielka okazja kupna i sprzedaży. An
tyków, dzieł sztuki, mebli i obrazów

N. WENTKOWSKI
Jasna  N r. 12 tel. 170-99.

FARBY. LAKIERY

F arby  lakiery i chemikalja

ZDZISŁAW RUDNICKI
W arszawa, ulica Podwale N r. 15, 

telef. 335-22 i 191-80.

KIK FUTRA

f u t r a
R aty najdogodniejsze i najtan iej. 
P rzerabianie i reparac ja  fu ter, faso

ny modne, robota solidna.
KACPRZYK

Nowogrodzka N r. 27, tol 249-08.

F U T R A
Wielki wybór najnowszych model1 
paryskich. Ceny przystępne. W arunki 

dogodne
M. PLESZOWSKI

Chmielna N r. 35 tel. 65-51.

Krawiec Męski

C. BORKOWSKI
w W arszawie, M arszałkowska 39-a 
tel. 235-96. Przyjm uje obstalunld z 
własnych i powierzonych m aterjałów , 
po cenach przystępnych. Solidnym 

udzńlam y kredytu.

Krawiec Męski

WŁ. GODLEWSKI
W arszawa Nowogrodzka N r. 11 m. 13
tel. 406-61. P rzyjm uje wszelkie obsta- 
lunki z własnych i powierzonych ma

terjałów . Ceny przystępne.

KAPELUSZE

Na sezon wiosenny, najnowsze faso
ny i kolory kapeluszy męskich, ora; 

czapek sportowych. Poleca

POCHMARA
Zgoda N r. 3, tel. 79-24.

Kapelusze i czapki męskie

KAROL STEGNER
Trębacka N r. 11.

MEBLE -BSI5
Fabryczne Składy Mebli

M. KLASURA
W arszawa, Żórawia N r. 2 i Chmielna 
6. Poleca meble gw arantow anej do 
broci: stołowe, gabinety salony oraz 
pojedyncze sztuki szafy, kredensy, bi- 
bljoteki, b iurka stoły, oraz wyroby 
tapicerskie i t. p. Ceny niskie. Sprze

daż ta k ie  na raty .

M E B L E
Gotowe oraz na zamówienia stołowe, 
sypialne gabinetowe, solidnym n a  r a 

ty, wytwórni własnej, poleca

F. URBANOWSKI
Wilcza N r. 20 róg Kruczej.

M E B L E
Luksusowe, jadalnie, sypialnie, salo
ny mahoniowe, złocone, klubowe g a r
n itu ry  skórzane, nowe i okazyjne. 
Udzielamy kredytu! K rucza N r. 34.

STEFAŃSKI

p r
E S IDAMSKIE I HESKIE

PRZYBORY
ORTOPEDYCZNE

N a ra ty  i za gotówkę. W ykwintne 
okrycia damskie, męskie, uczniowskie, 
dziecięce oraz konfekcję dam ską od
daje na dogodnych warunkach. So
lidna robota. Ceny konkurencyjne.

L. SZABŁOWSKI
B racka N r 6.

POŃCZOCHY. HSfi 
U l TRYKOTAŻE S U

Jedyny Chrześcijański dom
pończoszniczy

JULJAN CYBULSKI
W arszawa, Nowy Ś*'iat Nr. 36, tel. 
148-15. Poleca pończochy, skarpetki 

i  reform y w wńjlkim wyborze.

S Z E W C  O R T O P E D Y S T A

A. BIERNACKI
Warszawa, 

ol. Elektoralna 19 m. 17. 
wykonywa: wszelkie ro
boty wchodzące w za
kres obuwia ortopedycz
nego według ostatnich 

wymagań ortopedji.

Z A K Ł A D
O R T O P .

P A S Y
l e c z n i c z e  i 
uszczuplające

G U M O W E
p o ń c z o c h y  
n a  ż y l a k i

W. Lachowicz?
Warszawa, Marszałkowska 123, pierwsza piętro. 

CENY PRZYSTĘPNE!

Protezy z duratuminium
niezwykle lekkie i trwa
łe, (ostatnia zdobycz 
techniki), aparaty lecz
nicze -  ortopedyczne 1 
chirurgiczne (wyciągo- 
we), pasy przepuklino
we i brzuszne, wkładki 
na płaską stopę i obu

wie lecznicze.
Poleca Wyfw. Przyrz. Ortop.

ANT. KU&LERA
MARSZAŁKOWSKA 42 1 plęlro. 

telefon 146*52.
Medale złote: Petersburg  lyló. 

W arszawa 1927. 
F i r m a  c h r z e ś c i j a ń s k a .

SZKOŁY KROJU

Szkoła kro ju  przyjm uje zapisy, co
dziennie przyjezdnym locum 

na miejscu
CZESŁAW KUROWSKI

Magazyn ubiorów męskich W arszawa 
Wspólna N r. 37, tel. 101.71.

*wVłYMA6ZŃI fHaj

Na ra ty . Po 5 zl. tygodniowo! W y
żymaczki am erykańskie, platery  
Norblina i F rageta , lodownie poko
jowe, maszynki do robienia lodów, 
serwisy stołowe, szkło i porcelana, 

naczynia aluminiowe.
„WYGODA”

Marszałkowska 38 m. 20. II  bram a.

BÓJNE

Pióra wieczne reparu je  specjalny za
kład po cenach przystępnych

S. KULIŃSKI i S. ZAJĄC
Nowy Świat N r. 33. w podwórzu. 

Tel. 149-29.

F abryka luster i szlifiernia szkła
B-CIA BABICZ

W arszawa, Solec N r. 77, tel. 150-02. 
L ustra  meblowe i galan tery jne szkła 
techniczne oraz wszelkie roboiy w 

zakres szklarstw a wchodzące.

PATEFONY
prawdziwe poleca Główny Skład
ADAM KLIMKIEWICZ

Marszałkowska N r 154. W arunki do
godne, cenniki bezpłatnie.

Zakład KAMIENIARSKI
Wykonywa roboty marmurowe, g ran i
towe z piaskowca i reparacje tako
wych. Ceny konkurencyjne. Nowy 

Świat N r. 38, Łel. 14-592.
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ŻYCiE GOSPOP H  CZE

NIESTETY, WCIĄŻ TYLKO HASŁA
„ZROBI SIĘ, ZRCBI'* — A WŁAŚCIWIE NIC SIĘ NIE ROBI.

Hasiem, jakie w pierwszej po
łowie 1929 toku rzucone zostało 
ze strony rządu, było hasło we
wnętrznej kapitalizacji. Trudno o 
słuszniejszą myśl Szkoda jednak, 
że nie potrafiono jej dotychczas 
wcielić w czyn. A. dlaczego? Bo 
realizacja jego kapitalizac ji w y
maga dwóch warunków:

1-o. Społeczeństwo musi być 
tak nastawione, ażeby odczuwało 
potrzebę tej kapitalizacji,

2-0. w gospodarstwie muszą 
istnieć nadwyżki dochodów, któ- 
reby mogły być kapitalizowane.

Ani jeden, -am drugi warunek 
nie zostały dotychczas w tym 
stopniu spełnione, ażeby o jakiejś 
poważniejszej kapitalizacji mogła 
być mowa.

Przypatrzmy się temu bliżej, 
Więc najpierw •— potrzeba o- 
szczędzania. Czy społeczeństwo 
nasze odczuwa tę potrzebę? Prze 
ważnie — nie. Cechą naszą domi
nującą jest raczej rozrzutność. 
Słusznie ktoś zauważył, ze u nas 
ludzie chodzą albo w całych bu
tach albo bez butów; czegoś po
średniego, więc butów łatanych— 
niema. Albo marcepan — albo 
czarny chleb; albo szampan — al
bo gorzałka; albo zbytek — al
bo czarna nędza. Tego pośrednie
go stanu, który z natury rzeczy 
tworzy podłoże, na ktorem za
zwyczaj krzewić się zaczyna o- 
szczędność — tego jest u nas naj
mniej. Dawniej mawiano „jjkoś 
tam będzie“ — teraz się mówi 
„zrobi się, zrobi“ — i właściwie 
nic się nie robi. Do oszczędności 
trzeba społeczeństwo wychować. 
2łą szkołą jest zbytek i rozrzut
ność klas posiadających, złą szko 
łą jest bezwarunkowe również u- 
trzymywanie owych tłumów bez
robotnych z zasiłków — bez 
pracy.

Klasycznym przykładem, jakie 
owoce rodzi taka szkoła, to owi 
bezrobotni w Zgierzu (200 ich 
blisko było), gardzący pracą, kie
dy do niej zostali wezwani, choć 
imienia jej nadużywali w atakach 
na władzę i na porządek publicz
ny. Złą szkołą jest wreszcie brak 
przykładu życia oszczędnego ze 
strony naszych sfer miarodaj
nych — z małemi oczywiście w y
jątkami.

A teraz diugi warunek: nad
wyżki dochodów. Największe 
możliwości kapitalizacji przedsta
wiają się z natury rzeczy w prze
myśle i handlu; rolnictwo powin- 
noby mieć oczywiście również 
nadwyżki, jako też wolne zawo
dy. 1 o nich domero idzie oszczęd 
ność szerokich warstw ludności.

Ale cóż się dzieje u nas w 
przemyśle, handlu i rolnictwie0 
Uciążliwy i długotrwały kryzys 
gospodarczy, który przeżywamy, 
■nówi o tern wyraźnie. Nadwyżki 
dochodów, które mogłyby być ka 
Pdalizowane, zabierał i zabiera 
Skarb, zakłady ubezpieczeniowe, 
funausz bezrobocia, wreszcie sa
morządy. Gorzej jeszcze — by
wały j bywają wypadki, że żabie 
rano wprost kapitał, tam gdzie 
dochodów nie starczyło, wysta
wiając na licytację ruchomości 
Przedsiębiorstw, ich urządzenia 
j t .  P. Tu już wchodzimy w dzie
dzinę wyraźnej dekapitalizacji. 
Gdz-eż więc — w takich warun- 
, p':h — mogła być mowa o ja- 
'mś procesie kapitalizacyjnym?

Nie uczyniono u nas dotych
czas nic w  spray ie reformy, u- 
pewdawstwa podatkowego, zwa
lającego cały ciężar utrzymania 
Państwa na część tylkód społe
czeństwa i w dodatku część sto
sunkowo niewielką; nie uczynio
no hic w  celu zreformowania —

tak słusznego i potrzennego skąd
inąd — ustawodawstwa społecz
nego w  tym kierunku, by cięża
ry jego nie przewyższały real
nych możliwości ponoszących o- 
we ciężary przedsiębiorstw.

W dziedzinie fiskalnej powin
ny nastąpić radyKaine zmiany, je
żeli ma się wogóle odrodzić o- 
szczędność. A ona musi się od
rodzić, bo właśnie ona i jedynie 
ona jest istotną podstawą przy
szłego dobrobytu kraju. Ażeby 
dojść zczasem do tego dobroby
tu, nie wystarczy ustabilizować 
walutę, — należy mieć pozatem 
program gospodarczy i wcielać 
go Konsekwentnie w czyn.

W sprawie programu gospodar 
czego konferowały u nas niedaw
no sfery rządzące, — ale jakoś od

WYWÓZ TRZłłŁIY
Wy wozimy rocznie za ćwierć 

miliarda złotycn
Odbyło się doroczne zebra

nie syndykatu eksporterów trzo
dy i bydła. Ze sprawozdania 
wynika, że w roku ubiegłym 
wywieziono z Polski zagranicę 
milion 80 tysięcy sztuk świń 
wartości około 240 miljonów zł.

Z liczby tej poszło na rynek 
wiedeński S30 tys., a na rynek 
czechosłowacki 550 tys. sztuk. 
W wywozie tym uczestniczyła 
przeoewszystkiem Małopolska, 
która dostarczyła 60 proc. ogól
nej cyfry wywozu, podczas gdy 
Poznańskie i Pomorze dostar
czyły 14 proc., Śląsk zaś tylko 2 
proc.

Podczas dyskusji podniosły 
sie głosy, wskazujące na niebez
pieczeństwo kryzysu w hodowli 
nierogacizny, które może wyło
nić się na jesieni.

z k ia n T t a r y f y
telefoniczne^..

W obowiązującej ta ry fie  telefonicz
nej wprowadzono następujące zmi» 
ny:

Za podanie w spisie abonentów 
bardziej szczegółowych danych? o s ta 
cji abonentowej za każde dodatkowe 
40 lite r  lub ich część — 5 zł. Za 
kilkakrotne umieszczenie w spisie 
abonentów danych o jednej i tej su 
mej stacji abonentowej przed róioe- 
mi literam i (me licząc jednego bez
płatnego) za każde 40 1’te r  po— 5 A.

Tekst danych dotyczących abonen
ta , zamieszczanych bezpiatnie w spi
sie może zawierać tylko następujące
określenie

a) dla osoby pryw atnej:
Num er telefonu, nazwisko i jedno 

imię abonenta, jego ty tu ł naukowy 
lub zawodowy oraz miejsce zamiesz
kania t. j. nazwę ulicy lub num er do
mu

b) dla firm y:
Numer telefonu, nazwę i adres 

firm y. Określenia powyższe nie mogą 
l rzekraczać 40 iter.

ZWROT CŁA
przy wywozie ceraty.

Dziennik Ustaw  N r. 34 z dnia 7 
b m. przynosi rozporządzenie o 
zwrocie cla przy wywozie ceraty, 
mianowicie zw id  cła następuję w 
wysokości 50 zł. przy wywozie 1<% 
kg. ceraty  na tkaninie gotowej, a 12 > 
zł. na tkaninie innej.

Gwaranci nańs*wa
w wysokości 15 > milj. zł.

Skarb 1 uństw a udzielił poręki pań
stwowej za listy  zastaw ne i obliga
cje m eljoracyjne Państwowego B an
ku Rolnego na sumę 150.o00.000 zł

owego czasu wszystko znowu za
milkło. Nie widać czynów. A czy
nów potrzeba nam w  dziedzinie 
gospodarczej więcej, niż kiedykol 
wiek, bo życie Kurczy się coraz 
Dardziej. Dość haseł — przejdź
my wreszcie do czynu.

Marjan Manteuffel.

Zjazd kupców
handlujących tłuszczami zagranicz- 

nemi
Naczelna R ada  Zrzeszeń K u .  

pieclwa Polskiego zorganizowała— 
w związku z dokonanemi ostatnio 
przez straż graniczną konfiskatami 
szmalcu słoniny pochodzenia za
granicznego —  z powodu braku 
odnośnych zezwoleń Min. Rolnic
tw a na przyw óz tych tłuszczów —  
ogólnopolski Zjazd przedstawicieli 
hu r tow ników , prowadzących h an 
del wymienionemi artykułami.

P o  ożywionej dyskusji pow oła
no komisję dla ppracow ania  odno
śnych postu la tów  i przedstawienia 
ich czynnikom miarodajnym. P o 
zatem uchwalono, by Naczelna R a 
da Zrzeszeń Kupiectwa Polskiego 
opracowała instrukcję dlai im por te 
rów  i hur tow ników  tłuszczów ame 
rykanskich, dokładnie określającą 
wszystkie formalności, związane z 
handlem temi artykułami.

W  wyniku ob rad Zjazdu spe
cjalna delegacja w osobach pp. 
Grocnowskiego, Przybylskiego i 
Jakubowskiego przedłożyła p. wi
ceministrowi Roln ic tw a odnośne 
posulaity, wyrażające się przede- 
wszystkiem w konieczności nie
zwłocznego uchylenia dokonanych 
konfiskat tow aru  z uwagi na to, że 
brak  zezwoleń przywozowych spo
w odow any został wyłącznie n iezna
jomością ze s trony  im porte rów  od
nośnych rozporządzeń do czego 
przyczyniło się niewprowadza-nie w 
życie tych przepisów przez dłuż
szy okres czasu, ich niejasności 
zwłaszcza w stosunku  do obro tów  
z Gdańskiem, oraz b rak  bliższych 
przepisów wykonawczych.

P. min. Leśniewski bardzo 
szczegółowo zapoznali się ze fftfih- 
wiskiem kupiectwa w przedstaw io
nych spraw ach i zapewnił delega
cję, o możliwość* pomyślnego dla 
handlu załatwienia spraw y k o n f  
skat —  jednakże w drodze za z, 
dzema zupełnie wyjątkowegc

S m u t n e  c y f r y
PRZESZŁO 350 TYS. STRACONYCH DNI ROBOCZYCH 

V CIĄGU TRZECH MIESIĘCY

Od szeregu lat strajk jest uwa
żany przez robotników za naj
lepszą formę dla wyrażenia prze
konań i wysuwania postulatów, 
a że tych zazwyczaj znajduje 
się sporo — wykazy z zakresu 
statystyki pracy chronicznie za
wierają pozycje, poświęcone 
strajkom. Opinja publiczna ponie
kąd przyzwyczaiła się już do te
go stanu rzeczy, a jeśli dzisiaj 
jeszcze nie wszyscy uważają 
strajk (jak tego chcą socjaliści) 
za jedno z najDardżiej istotnych 
praw robotnika, to w każdym 
razie rzadko wypowiadają gioś- 
no odmienne zdanie.

Dalecy jesteśmy tu od wszel
ki :h teoretycznych rozważań na 
powyższy temat, chcemy tylko 
przytoczyć kilka cyfr, które po
winny na to zjawisko rzucić pe
wne światło.

Oto tymczasowe zestawienie 
za trzeci kwartał 1929 r. (z póź
niejszych okresów danych jesz
cze brak) wykazuje pokaźną su
mę 165 strajków, w których ogó
łem wzięło udział 47258 robotni
ków i które dały smutny bilans 
369.334 zmarnowanych dni robo
czych. Zobaczmyż jakie były 
przyczyny tych strajków.

W olbrzymiej większości, bo w 
125 wypadkach chodziło o żąda
nia dotyczące płac. Z tego: 24 
strajki wygrali robotnicy całko
wicie, 70 częściowo, jednego re
zultat nie jest wiadomy, prze
grano strajków 30 Te ostatnie 
wykazują stratę 31,909 dni robo
czych. Pozostałe żądania doty
czyły: godzin pracy — 4 strajki, 
przegrały całkowicie jeden, przy 
noszący stratę 6008 dni —innych 
warunków pracy: 22 strajki, prze 
granych całkowicie 10, przyno
szących stratę 6445 dni — uzna
nia organizacyj zawodowych: 3 
strajki, wszystkie przegrane, 
strata dni 1283 — nieredukowa- 

I nia personelu: 2 strajki, oba w y
grane częściowo — przyjęcia do 
prac wydalonych pracowników 
8 strajków, przegranych całko
wicie 6, przynoszących stratę 
8119 dni — wreszcie usunięcia 
kierownika: 1 strajk, przegrany, 
strata 3825 dni.

A zatem ogółem 57589 straco
nych dni roboczych przyniosły

0 CZAS PRACY
w górnictwie węglowem

D nia  £ m aja  r. |  odbyła sie w 
siedzibie W arszaw skiej Izby P rz e 
mysłowo - H and low ej kon ierencja  
w sprawie czasu pracy w górn ic
twie. Po zagajeniu zebrani-* przez 
prezesa K larnera, b min. Szydłow
ski wygłosił referat w sprawie za
mierzonej międzynarodowej kon. 
w encj1' co do ograniczenia czasu 
pracy w górnictwie węglowem do 
siedmiu i pół godzin. P ro jek t  ta 
kiej konwencji ma być przedm io
tem dyskusji i uchwał podcza.s 
czerwcowych obrad M iędzynarodo
wego M u ra  P racy w Genewie.

Przyjęcie ten konwencji miało
by również w następstwie zm niej
szenie zdolności eksportowej niety) 
ko przemysłu węglowego, ale i 
wszystkich innych naszych przem y
słów eksportujących.

Po  długiej i wyczerpującej dy
skusji. zebrani uchwalili przedsta
wić Rzadowi niebezpieczeństwo po 
łożenia i ciężką sytuację, w jakiej 
z powodu wprowadzenia konw en
cji co do skrócenia czasu pracy w 
górnictwie węglowem znalazłby się 
przemysł polski.

G IE Ł D A

DEWIZY.
Londyn 43.33 (sprzedaż 43.44, 

kupno 43.22); Nowy Jork 8.906 
(sprzedaż 8.926, kupno 8.886); Pa
ryż 34.98 i jedna ósma (sprzedaż 
35,07, kupno 34.90); Szwajcarja 
172.74 (sprzedaż 173.17, kupno 
172.31).

Obroty większe, tendencja 
przeważnie mocniejsza. Dolar go
tówkowy w obrotach pozagiełdo
wych — 8.88 i pół. Rubel złoty— 
4.64 i pół. Gram czystego złota— 
5.9244.

PAFIERY PROCENTOWE.
4 pr.,c. poż. inwestycyjna 11.00 

— 110.00; 5 proc. państw, poż. 
premjowa dolarowa 68.00; 8 proc. 
L Z. ziem. dolar. 88.50 ( w p*-oc.); 
7 proc. L. Z. ziemksie 56.75 —’
58.00 — 57.50; 4 i pół proc. L. 7 
W arszawy 57.00: 8 proc. L. Z
W arszawy 78.50 — 79.00.

same tylko przegrane strajki; 
strajki, w których o zasadności 
wysuwanych w nich żądań
świadczy już sam ich rezultat.
Na strajki, wygrane całkowicie, 
przypada dni straconych 57165, 
na strajki, wygrane częściowo 
— 251,560.

Jeżeli teraz liczba wykazująca 
ilość straconych dni roboczych 
ogółem w ciągu kwartału vbez 
względu na rezultat strajku)
przyjmiemy za przeciętną i po
mnożymy ją przez cztery, —
otrzymamy około 1 miljona 480 
tysięcy straconych dni dni robo
czych w ciągu jednego tylko ro
ku.

Zastanówmy się: ile to wynie
sie w przerachowaniu na złote?!

Niestety, nasz robotnik jeszcza 
tego nie rozumie, że zmniejszeń 
nie ilości dni roboczych godzi w 
znacznym stopniu i w jego inte
resy, bo pociąga za sobą zmniej
szenie produkcji, a zmniejszenie 
proaukcji to zarazem zmniejsze
nie eksportu lub zwiększenie im
portu, to mniej pieniędzy w kra
ju, a co za tem idzie zmniejsze
nie jego zarobków, o których' 
podwyższenie przecież zabiegał.

Dopóki ta elementarna prawda 
nie trafi do świadomości naszych 
robotników próżnoby mówić o 
jakimś „wyścigu11 pracy.

________  Z. Og.

Walny z f c ż d  kupców
Pochwały i wybór władz.

Odbył się dwudniowy Zjazd W al
ny Delegatów Centralnego Związku 
Detalicznego Kupiectwa Chrześcijań
skiego K. P  d,Byłv i epreze nto.want 
wszystkie poważniejsze ośrodki d e ta 
licznego kupiectwa w Polsce.

W alny Zjazd Kup.ectwa uchwalił 
się domagać:

w sprawach kredytowych: 
udostępnienia taniego kredytu 

chrześcijańskiem u handlowi detalicz
nemu ;

w sprawach podatkowych: 
obniżenia podatku obrotowego dla 

całego handlu do 1 %, rychłego w pro
wadzenia zryczałtowania podatku 
obrotowego dla drobnych pizedsię- 
biorstw , powiększenia ilości Ilomi syj 
Odwoławczych, rozpatryw ania odwo 
łań od wygórowanych wymiarów po
datkowych w ustawowym term inie 
6-u miesięcy.

w sprawach polityki gospodarczej 
samorząd obcych:

zaniechania tworzenia nrredsię- 
biorstw  komunalnych i likwidacji 
obecnie istniejących.

W rezultacie obrad, po uchwal'-ni u 
przytoczonych rezolucyj.w dokonano 
wyboru władz Związku, przyczcm do 
Rady weszli p p .:

prezes — Kłobukowski B, vicc- 
prezes — Kazanowskl — Kalisz; se
kretarz — P in tara  R. Garbaczewski 
St., Tomaszewski M., Uszyńsni B., 
Orlikowski J., Marcinei Z., Eber- 
hard t, Piagonik J., Pieńczuk F r., 
Strzałkowski J., Idzikowski E., Bill 
St., Nizio M., K uchta St., F rankus 
R., — Łódź, Moszczyński Bi — 
Częstochowa, SułKowski Wł. — K u
tno, Misiorowski M. — Częstochowa, 
Lewiński W. — Kalisz, H offm ar — 
Włochy. Chaman — Łódź.

Do Zarządu:  prezes — H or w art
W. I yiee-prezec — Mierzejewski 
W., I I  vice-prezes — Biedrzycki J. 
skarbnik — Matkow ski W., członko
wie: Jtępniewski M arjan , Luc Jul-
;an. Blachar M. Wojtei-kowski K 

Do K om isji R ew izy jn e j: przewo
dniczący: Biernacki I. członkowie: 
Paradow ski P io tr, Mentks A,

AKCJE.
Bank Pnlski 174.00; Bank za

chodni 72.50; Bank Zw. sp. zar.
72.00 — 72.50; Warsz. Tow. fabr 
cukru 35.00 — 35.50; Węgiel 4 ).25 
— 49.00; Lilpop 28.00 — 28 25- 
Ost, ow.ee 63.00; Pocisk 3.00: 
Rudzki 24.00; Starachowice 19 75 
tlaberbusch 108.00.

Pożyczka wewnętrzna
Na cele inwestycyjne 

W warszawskich kołach bar 
kowych rozeszły się pogłosk 
jakoby koła rządowe nosiły si 
z zam arezn wypuszczenia no 
wej pożyczki wewnętrznej n 
cele inwestycyjne.

Ostatnie zniżki kursu notowa 
nej obecnie na giełdzie pożycz! 
h wdstycynej pozostałą jakob; 
w związku z temi możliwością 
mi.



PolsKie pochodzenie Fr. Nietzschego
W E D Ł U G  B A D A Ń  P .  B E R N A R D A  V b Z A R l I T A

*

, Głośny filozof niemiecki Fry
deryk Nietzsche sam mnie ża
le wnial, iż pochodzi z polskiego 
-.du szlacheckiego. Sprawa ta 

lasuwała jednakże różne wątpli
wości. Obecnie ukazała się książ 
£a p. Bernarda Szarlita, ustalają
ca niezbicie, iż Nitzsche istotnie 
l pochodzenia był Polakiem.

P. Szarlit pisze m. in.:
— W niemieckiej rodzinie pastor 
łkiej, z której filozof pochodził, 
Otrzymywała się przez szereg 
łokoleń tradycja familijna, że 
Jiietzschowie są potomkami 
Szlachcica polskiego, który z po
rodu udziału w zaburzeniach na 
Ile religijnem musiał z Polski 
Iciekać do Niemiec. O tym 
Izlachcicu pani dr. Elżbieta Fór- 
»tar - Nietzsche w napisanej 
pFzez nią biografji swego brata 
lodała, iż nazywał się „Graf 
Rietzky". Kiedy jeszcze jako stu- j  

lent uniwersytecki przeczyta
łem tę wzmiankę, obudziła ona 
r e  mnie podejrzenie, iż cała tra
dycja familijna Nietzschów na 
łruchych spoczywać musi pod
walinach. Przedewszystkiern bo
lidem u nas w Polsce nigdy nie 
kyło ..„grafów", a powtóre pisow- 
lia nazwiska „Nietzky“ nie mia
ła w sobie nic polskiego. Sprawa 
la nie dała mi jednak spokoju i 
focząłem zastanawiać się, czy 
fen „Graf Nietzky“ nie był po
drostu szlachcicem polskim na
zwiskiem „Niecki", które to na- 
twisko z biegiem czasu w Niem- 
tzech mogło być szkoszlawione 
ta „Nietzky". Poszukiwania mo- 
fe w naszych herbarzach prze
konały mnie atoli, iż ród szla- 
łhśćia nazwiskiem „Niecki" \vo-

5óle nie istniał. W herbarzu Nie- 
ieckiego natomiast znalazłem ro 
owód szlacheckiej rodziny Nic-1 
tich, która w XVII wieku miesz-1

kała w woj. płockiem i pieczęto
wała się herbem Radwan. Wśród 
genealogicznych zapisek zaś tej 
rodziny znajduje się także nastę
pująca: Gotard Nicki w 1632 ro
ku wyemigrował do Prus.

Zwróciłem się wówczas listów 
nie do siostry filozofa w Weime- 
rze z prośbą, by mi podała, do 
którego pokolenia wstecz sięga 
ich ród, noszący już nazwisko 
„Nietzsche". Odpowiedź p. dr. 
Forster - Nietzsche brzmiała, że 
rodzina jej zdołała tylko stwier
dzić, że prapradziad Krzysztof 
Nietzsche w 1706 r. nagle zjawił 
się w miasteczku Bibra, gdzie 
piastował urząd inspektora akcy
zy. Skąd ten prapradziad pocho
dził, niewiadomo.

Na podstawie powyższych wy 
jaśnień siostry filozofa dosze
dłem z czasem do wniosku, że 

I jeśliby Nietzschowie mieli być 
.potomkami owego Gotarda Nic- 
ckiego, który wedle herbarza 
NiesiecKiego w 1632 r. wyemi
grował do Prus, to okres siedem 
dziesięcioletni mógł zupełnie w y
starczyć ażeby w Niemczech na
zwisko Nicki skoszlawiło się na 
bynajmniej „teutońsko" nie 
brzmiące „Nietzsche". Pragnąc 
jednak zbadać gruntownie całą 
sprawę, pojechałem do Weimaru, 
by omówić ją szczegółowo z sio
strą Nietzschego. Zabrałem zaś 
ze sobą kopję herbu Radwan ro
dziny Nickich. i oto na podsta
wie tego herbu właśnie wsnólnie | 
z siostrą filozofa stwierdziliśmy, 
że pochodzenie rodziny Nietz
sche z polskiego rodu szlachec
kiego Nickich nie ulega wątpli
wości.

Przedewszystkiern zbadaliśmy 
gruntownie wszelkie, dotyczące 
polskiej tradycji familijnej Nietz
schów zapiski, jakie zostawił

sam filozof, który zajmował się 
nią przez całe swoje życie. Oka
zało się zaraz na wstępie, że Fry 
deryk Nietzsche zawsze nazwi
sko protoplasty polskiego pisał 
najwyraźniej „Nick". Siostra filo
zofa musiała wobec tego faktu 
przyznać, iż używana przez nią 
w biografji błędna pisownia „Nie 
tzky" jest jej wyłączną winą".

W posiadaniu siostry Nie
tzschego l znajduje się list nieja
kiego doktora Panetha ze Lwo
wa, który zimą 1883 — 84 roku 
obcował z Nietzschem na Riwie
rze. W liście tym dr. Paneth pi
sze do siostry filozofa co nastę
puje:

— Brat pani oświadczył mi ra
zu jednego: Ja sam jestem Pola
kiem, właściwe nazwisko moje 
brzmi „Nicki", co mnie niezmier
nie cieszy, bo „Nicki" po polsku 
znaczy „nihilista", „duch wiecz
nego przeczenia".

Wkońcu zaś znalazł się w po
siadaniu siostry filozofa pewien 
dowód polskiego pochodzenia ro
dziny Nietzsche, który prześci
gnął wszelkie nasze oczekiwa
nia.

Pani dr. Forster - Nietzsche 
przypomniała sobie, iż posiada w 
spuśćiźnie po swym ojcu sygnet, 
o którym wiadomo jej, że stano
wił „pamiątkę rodzinną". Okaza
ło się ku radosnemu naszemu 
zdziwieniu, iż w yryty na nim 
herb •—• jest herbem rodziny Nic
kich! Identyczność najmniejszej 
nie ulegała wątpliwości. Jedno
cześnie zaś wyjaśniło się, dla
czego .siostra filozofa i on sam 
nie mogli sobie wytłumaczyć, co 
to właściwie za sygnet.

Z przytoczonych tu faktów wy 
nika niezbicie, że Fryderyk Nie
tzsche był potomkiem polskiego

rodu szlacheckiego Nieckich. her
bu Radwan.

Sam Nietzsche w swojej auto
biografii pisał:

— Uczono mnie, że pochodzę 
nie mej krwi i mego nazwiska 
wywodzi się ze szlachty polskiej 
— ze szlacheckiej rodziny Nic
kich, która więcej niż przed stu 
laty, prześladowana z powodu 
swego wyznania protestanckie
go, musiała opuścić ojczyznę. 
Przyznać się muszę, że już jako 
mały chłopiec bardzo szczyciłem 
się mojem polskiem pochodze
niem. Co jest we mnie z krwi nie 
mieckiej, odziedziczyłem tylko 
po matce mej z rodziny Oehler i 
po matce mego ojca r z rodziny 
Krause i mam wrażenie,, że po
mimo tej przymieszki w istot
nym mym charakterze pozosta
łem Polakiem. Zwracano nieraz 
uwagę na wybitnie polski typ 
jnej powierzchowności. Zagrani
ca w Szwajcarji i we Włoszech 
niejednokrotnie zwracano się do 
mnie jako do Polaka; w Sorren
to, gdy tam spędziłem całą jedną 
zimę, zwano mnie stale — il Po- 
lacco; a w szczególności pod
czas jednego pobytu letniego w 
Marienbadzie co chwila przypo
minano mi moje pochodzenie poi 
skie. Polacy zbliżali się do mnie, 
witając mnie w swym języku, w 
mniemaniu, iż jestem jednym z 
ich znajomych, a jeden z nich, 
gdym się umyślnie wszelkiej 
polskości wypierał, smutnie spój 
rzał na mnie i rzekł: „Znać jesz
cze starą rasę, ale serce Bóg wie 
gdzie się zwrócło. Mały zeszyt 
mazurków, które jeszcze - jako 
chłopiec ułożyłem, nosił napis: 
Na pamiątkę naszych przodKÓw". 
Jakoż pamiętałem o nich zawsze 
w wielu moich wyobrażeniach,1 
sądach i przesądach Polaków

uważałem zawsze za najdzielniej 
szy i najzdolniejszy z ludów sło
wiańskich, a Słowian wogóle po
czytuje za nierównie zdolniej
szych od Niemców; sądzę nawet, 
że Niemcy tylko dzięki przy
mieszce krwi słowiańskiej we
szli dopiero w poczet narodów 
wyżej uzdolnionych. Z rozkoszą 
myślałem o prawie szlachcica 
polskiego, który przez swoje pro 
ste veto mógł obalić postanowie
nie sejmu. Zdaje mi się, że Polak 
Kopernik najwspanialszy i naj- 
.szlachetniejszy z tego prawa 
uczynił użytek wbrew mniema
niu i naocznemu świadectwu 
wszystkich innych ludzi. Nieza
wisłość polityczną Polaków, Ich 
słabość i wybryki nawet poczy
tywałem za objawy, świadczące 
raczej na korzyść ich uzdolnie
nia, aniżeli przeciw niemu.

Wobec tych świadectw nie 
można już zaprzeczyć, iż Niet
zsche był w rzeczywistości Nic- 
kim i że „duch wiecznego prze
czenia", który żył w nim — był 
duchem bujnej, nieokiełznanej na 
tury polskiego szlachcica. I to 
wyjaśnia i kierunek myśli filozo
ficznej Nietzschego i jego pogard 
liwe traktowanie wszystkiego, 
co jest niemieckie.

Nowy zarzad
krakowskiego Związku architektów

D onoszą z K rak o w a: now y za
rząd krakow skiego Związku archi
tektów , w ybrany na walnem zgro
m adzeniu, ukonsty tuow ał się w na
stępującym  składzie: prezes —  ar
chitek t M ączyński F ranciszek, wi 
ceprezes —  arch. Krzyżanowski 
W acław , sek re tarz  —  arch. Filip
kiewicz S tanisław , w ydziałow y —• 
a rch itek t W ojtyczko  Ludwik \ 
arch. S tro jek  Stefan.

S ło ń c e  i c h m u r y
( N O W E L A ) .

Wojtek pognał bydło aż pod

{as. Nie żeby tam pasza była 
epsza, niż koło domu, na starej 
koniczynie, nie. Przeciwnie: iniej- 

fccami to nawet skubnąć nie było 
to. Ale Wojtek pognał pod las. 
\Vola? tam paść, niż koło domu. 
!Trza się -wprawdzie nalatać, lecz 
tóż to znaczy wobec radosnego 
poczucia, iż jest się samym, poza 
fciągłem doglądaniem starszych, 
którym się wiecznie zdaje, że ta
kich, jak on, Wojtek, należy usta
wicznie mieć na oku. Inaczej — 
koniec świata. Ich to niby nie 
trzeba pilnować; mogą robić, co 
hn się żywnie podoba. Co zro
bią, wszystko słusznie, mądrze i 
sprawiedliwie. Tylko ty, żeś pę- 
tlrak jeszcze, z powołania musisz 
Wszystko robić źle, naopak i na- 
brzekór starszym.

Przed kilku dniami Wojtek 
Wystawił piecyk z kominem. Cac
ko! Ledwo mu się co nie stało, 
że nie mógł pognać bydła pod las 
zaraz nazajutrz, by w piecku za
palić po raz pierwszy. Ojciec ka
zał paść nad wodą, cóż było ro
bić. Żeby przynajmniej ktoś 
Piecka przez ten czas nie rozwa
lił!

Na szczęście piecek stał nie
naruszony. Będzie można w nim 
palić, a może i ziemniaki dadzą 
się upiec. Czemużby nie? Pie
cek z kominem, niczem ten z 
kuchni. A może nawet lepszy, 
bo go Wojtek sam stawiał, sam 
każdy kamyk wyszukał i dopa
sował.

Uśmiecha się chłopak do swe- 
r a  arcydzieła. Błogość chwyta

go za serce na sam widok ho
dowli. A cóż dopiero będzie, gdy 
płomień w nim się rozżarzy... 
gdy iskierki zaczną tryskać z ko
mina!... Gdy najprawdziwszy o- 
gień zacznie huczeć i trzaskać!...

Nagle oczy Wojtka posmutnia
ły i stały się jakby mgłą zasnute. 
Przypomniał sobie upomnienf: 
matki:

— Niech ci się czasem palenia 
nie zachce. Ciepło na polu jak 
w lecie. Z paleniem tylko do kło
potu wpaść można.

Jakiego kłopotu? Najwyżej 
piecek mógłby się uszkodzić. 
Chociaż, jeśli on, sam majster, 
przy tem będzie, napewno nic się 
nie stanie.

Zaczął rozglądać się po nie
bie. Ani jednej chmurki... O, nie! 
Jest jedna malutka, ale w takiem 
oddaleniu ód słońca, iż prawie 
niema nadziei, aby zbliżyła się do 
niego. Szkoda. Gdyby chmura 
zakryła tarczę słoneczną, możeby 
się coś oziębiło na ziemi. Wtedy 
możnaby bez skrupułów zapalić 
w piecku. Miałby usprawiedli
wienie, że mu było zimno. A mo
że naprawdę byłoby mu zimno.

Lecz chmura stała na ustro
niu, jakby onieśmielona blaskami 
słońca. Stała samotna, zamyślo
na i nieśmiała. Może zastanawia
ła się, jakby zwołać wszystkie 
poukrywane siostrzyce - chmury, 
ażeby wspólnemi siłami wyru
szyć na podbój przestworzy nie
ba. Może dopiero duma i układa 
plany na przyszłe dni.

Wojtek chciałby ją wzrokiem 
zmusić do poruszenia się... w tę

lub ową stronę. Coś... jakby' 
drgnęła. Rusza — wprost na 
słońce. Chłopak aż podskoczył z 
radości. Zaraz się oziębi. -Zaraz 
będzie chłodno, jak w jesieni. 
Jeszcze chwilkę przeczekać, a 
zniknie słonce. Wzamian zapło
nie jego własne, malutkie słonecz 
ko, przycupnięte do szarej ziemi, 
obwarowane murem 1 piecyka, 
przezeń zbudowanego. O radości 
nieujarzmiona!

Zapomina na moment o obo
wiązku pilnowania bydła (niech 
się gzije, niech się wścieka, niech 
robi, co chce), bo właśnie wypa
da postarać się o paliwo. Więc 
biegnie do lasu na suche gałąz
ki — i co mu wpadnie pod rękę, 
zgarnuje. Wkrótce był zpowro- 
tem z naręczem korzeni i zeschłej 
paproci.

W powietrzu nic się nie zmie
niło. Narazie nic. ale zanim on 
roznieci ogień, zanim się piecek 
rozgrzeje — ho — ho; do tego 
czasu niejedna chmura zwali się 
na słońce i sprowadzi taką zimni- 
cę, że aż strach pomyśleć.

Bez namysłu ładuje Wojtek 
chróst do pieca, pociera zapałkę 
o kamień — i już! Bucha pło
mień, słychać coraz większy sze-j 
lest palącego sic igliwia i suchej [ 
paproci. Wojtek nie może ogar-j 
nąć uczucia radości, więc skacze 
wkoło niecka, jak opętany.

— Wojtek!...
Drgnął. Zaskoczony najściem 

młodszej siostry, Hanki, stracił 
orientację myśli.

— Ty... jak... poco?... — ma
mrotał bezskładnie.

— Tak pasiesz?! Dadzą ci 
mama palenie, czekaj! Zaraz tu 
przyjdą, bo się wybierali do lasu.

— Nie pleć. Naprawdę?

— Pod sprawością ci mówię. 
Mnie kazali iść po jedlice na po- 
mietło, a sami zaraz mieli się wy
bierać.

Chłopak chwilkę stał bezrad
nie, drapiąc się po głowie. Ileżby 
dał za to, żeby ogień znikł bez 
śladu... choćby razem z pieckiem. 
Ale ogień nie okazywał ku temu 
najmniejszej ochoty. Owszem, 
jakby wzrastał na sile, bo hucze
nie w piecku stawało się coraz 
głośniejsze.

Spojrzał na niebo; żadnej 
chmurki — jakby wymiótł. Czy
sty błękit, wylakierowany błysz
czącym szafirem, patrzał w za
trwożone oczy chłopca, siląc się 
na przyjazny uśmiech. Lecz 
gdzietam nieszczęśnikowi do 
śmiechu! *

— Co robić?... Mama...
Ciemny las zwrócił na siebie

uwagę. Za chwile niósł Wojtek 
naręcze gałazek świeżej jedliny, 
któremi zaczął obkładać piecek, 
by w ten sposób zdusić ogień. 
Wkrótce — zamiast piecka — 
widać było wysoki pagórek ziele
ni. Lecz skutek owych zabiegów 
był wprost fatalny. Świeże ga
łązki zaczęły syczeć i okropnie 
dymić.

Wojtkowi zbierało się na płacz. 
W dodatku ostry dym zaczął 
gryźć oczy i sączyć łzy. Chcąc— 
nie chcąc trzeba się było rozpła
kać. Aby to czemś pokryć, tarł 
oczy brudnemi rękami, narzeka
jąc na dym.

— W ytrzymać nie można... 
takie dymisko... * <

Kurzawa skłębionego dymu 
wyginała się po ziemi. Szły gę
ste bałwany szeroko i daleko. 
Wyglądało, jakby się cały las 
palił.

Hankę ogarnął szał skakania 
wśród białych kłębów dymu, Ma 
chała przytem rękami, udając lot 
na chmurach w przestworza.

— Patrz, Wojtek! Do nieba le
cę.... Ziemi nie widać wcale...

A jego brała rozpacz.
— Ogłupiałaś, czy co? —ofuk

nął ją poirytowany, i poszedł zre 
zygnowany w stronę bydła, spo
zierając ukradkiem na drogę.

— Patrz, patrz! Lecę do nieba.
— Leć, a mnie nie zawracaj 

głowy.
— Lecę, lecę, lecę....
Wreszcie słonko skryło się za

górami. Chłód zaczął zalatywać 
ze wszystkich stron. Ziemia wil- 
gła rosą. W miejscu piecka kup
ka czarnych kamieni stygła po
woli. Wojtek z Hanką zacierali 
ślady paleniska. On już był we
soły.

— Gadałaś, że przyjdą, a nie 
przyszli...

Potem, nad wieczorem, było 
I jeszcze chłodniej, ale chłopak nie 
czul tego. Podskakując, śpiewał 

'wesoło, lub wykrzykiwał na ca* 
j  le gardło. Gdy wreszcie trza by
ło zganiać bydło z pola, spoj
rzał raz jeszcze na puste miej- 

j  sce, gdzie stał piecek, — ale w 
spojrzeniu jego nie było naj- 
mniejszego śladu łez. Ledwo do
strzegalny błysk w oczach — i 
nic więcej. ,

Całkiem słusznie.
Jutro bowiem nastanie nowy 

dzień nowych poczynań, nowych 
zawodów, smutków.... i nowych 
radości.

A teraz noc marzeń o jutrze, 
księżyc baniasty, gwiazdy, mle
czna droga.... i noc spokojna, ża 
mama nie przyszli. „

Władysław DunarowskL
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ZJAZD STOW. MŁODZIEŻY POLSKIEJ
(Konspamtoncfa w ładna).

Kraków, 6 mata.
W ostatnią niedzielę kwietnia 

gościł Kraków w swych murach 
zjazd katolickich stowarzyszeń
młodzieży żeńskiej i męskiej, na 
który przybyło z całej diecezji 
krakowskiej około 1000 delega
tów i delegatek.

Zjazd zainaugurowano Mszą 
św. odprawioną przez J. E. Me
tropolitę Sapiehę, poczem przy
stąpiono do obrad. Ze sprawo
zdań wynika, że Stowarzyszenia 
męske mają 133 oddziałów i 3553 
członków. Odbyły one w r. ub. 
57 rekolekcyj, 207 wspólnych Ko 
munij św., urządziły 1466 wykła
dów, 595 obchodów i przedsta
wień, sześć kursów organizacyj
nych, 5 zlotów okręgowych, za
wodowe kursy rolnicze i wycho
wanie fizyczne. Bibljotek jest 72 
o 10 tysiącach tomach.

Stowarzyszenia żeńskie liczą

5000 członkiń, odbyły 39 wspól
nych rekolekcyj, 340 wspólnych 
Komunii św., 33 kursów prak
tycznych, 129 wycieczek, 518 ob
chodów, pozatem jest 142 kółek 
oświatowych, abstynenckich, śpie 
waczych, robót ręcznych i t. p.

Działalność stowarzyszeń skie 
rowała się w ub. roku przede- 
wszystkiem do pogłębienia we
wnętrznego poziomu i pracy nad 
członkami. Dużym sukcesem cie
szą się kursy przysposobienia 
rolniczego i urządzane przy nich 
konkursy. Również dział wycho
wania fizycznego przynosi wiel
kie sukcesy.

Na zjeździe wyrażono pragnie
nie, aby organizacje młodzieży 
zajęły się także ochroną przyro
dy, zajęcia takie są bardzo ko
rzystne dla zdrowia duchowego 
i fizycznego.

P. K.

WOJ. ŁÓDZKIE 

ŁÓDŹ.
Gorączka przedwyborcza. — N i  

skutek specjalnego zlecenia władz 
wojewódzkich Starostw o łódzkie us4a- 
liło kalendarz wyborczy do poszcze
gólnych ciał samorządowych w po
wiecie łódzkim.

Urząd Wojewódzki zatw ierdził ka
lendarz wyborczy.

Wobec tego władze powiatowe 
przystąpiły do rozpisania wyborów 
samorządowych, które odbędą się w 
Tuszynie, dnia 15 czerwca 1930 r.

Rozpisanie wyborów w Rudzie Pa- 
bjanickiej nastąp i dnia 17 m aja r 
b., zaś wybory dnia 22-go czerwca 
1930 r.

W Zgierzu rozpisanie wyborów n a 
stąpi dnia 24 m aja, głosowanie zaś 
odbędzie się dnia 29-go czerwca.

Do samorządu w Aleksandrowie 
rozpisanie wyborów nastąp i w dniu 
25 lipca, głosowanie zaś 10 sierpnia 
1930 r.

Pozatem dnia 7 czerwca — rozpisa
ne zostaną wybory do samorządu 
gminnego w Chojnach, głosowanie 
zaś odbędzie się dnia 22 czerwca 
1930 r. W gminie B rażyca Wielka 
wybory odbędą się dnia 15 lipca 1930 
roku.

W związku z mającem i się odbyć 
-wyborami władze powiatowe zwróci
ły się do prezesa Sądu Okręgowego 
w Łodzi o mianowanie przewodn- 
t zących do komisyj wyborczych. W 
związku z rozpisaniem wyborów do 
samorządu w Konstantynowie i u s ta 
leniem term inu głosowania na 23 
m aja r . b., organizacje polityczne 
działające na terenie m. K onstanty
nowa przystąpiły  już do układania 
list kandydatów.

W alka wyborcza już się rozpoce.';.- 
la i stanęło narazie 13 organizacyj 
politycznych.

Stan zatrudnienia. — W edług da
nych Związku Przemysłu Włókien 

niczego w Państw ie Polskiem stan  
zatrudnienia w fabrykach, należą
cych do tego związku, przedstaw ia 
się w tygodniu ostatnim  następująco:

Fabryki przemysłu bawełnianego 
zatrudniały 49.675 robotników, fa  
bryki zaś przemysłu wełnianego z a 
trudniały 13.155.

W przemyśle bawełnianym w tv 
godniu ostatnim przez sześć dni p r a 
cowało 14 fabryk, przez 5 dni — . 
fabryk, przez 4 dni — 6 fabryk.

W przemyśle Wełnianym przez 6 
dni w tygodniu pracowały 4 fabryki, 
przez 5 dni 4 fabryki, przez 4 dni fi 
fabryk.

W porównaniu z okresem poprze
dnim liczba robotników, zatrudnio
nych w przemyśle, zmniejszyła się, 
jeśli chodzi o firm y, należące do 
wielkiego przemysłu, o 224 robo tn i

ków, w tern w przemyśle bawełnia
nym 114, w wełnianym o 110.

Poważny spadek wykazuje również 
iiość dni pracy w fabrykach przemy
słu wełnianego, w mniejszym zaś n v  
co stopniu —  w przemyśle bawełnia
nym.

Za zwalnianie z  wojska. — Wcz - 
ra j przed okręgowym sądem wojsko
wym w Łodzi stanął kpt. dr. Wło
dzimierz Lipiński, lekarz 10 p. a. p., 
któremu ak t oskarżenia zarzuca, iż 
od 1 m aja  do 19 czerwca 1928 r. ja 
ko lekarz na komisjach poborowych 
w Łasku i Pabjanicach, a później 
w Łodzi, zwolnił z chęci zysku kil
kunastu  poborowych. W czasie rew i
zji, przeprowadzonej w mieszkaniu 
dr. Lipińskiego stwierdzono, że miał 
on w biurku swem kilka podań woj
skowych, oraz niew yraźną depesze 
od skazanego niedawno m jr. Wolo- 
szynowskiego. Pozatem znaleziono
13.000 zł. gotówką, oraz 3 książecz
ki bankowe, opiewające każda powy
żej tysiąca zł. Pozatem w drodze ob
serwacji stwierdzono, że oskarżonego 
odwiedzała znana z dawnych a fe r po
borowych Bęczkowska. Oskarżony do 
winy się nie przyznał.

Proces potrw a przypuszczalnie 3 
dni.

WOJ. BIAŁOSTOCKIE.

B IELSK A  - WOLA.

Obchód 3 m aja. — Niezwykle u ro
czyście obchodzono w  tym  roku świę
to K onstytucji 3-go M aja we wsi i 
gminie Bielska - Wola, pow. Sarnec
kiego. O godzinie 8-ej odbyło się w 
miejscowej cerkwi uroczyste nabo
żeństwo, odprawione przez ks. Ba 
zylego Głowińskiego, który też wy 
głosił podniosłe kazanie ściśle zw ią
zane z obchodzonem świętem. Po n a
bożeństwie kom itet organizacyjny ob
chodu św ięta narodowego urządził 
zbiórkę na dar narodowy.

O godz. 7-ej .wieczorem urządzono 
w lokalu szkoły powszechnej uroczy
s tą  akadem ję, na której przem a
w iali: kierownik szkoły p. Alfonjusz 
Źankiewicz i p. Paweł Totkacz, obja 
śnia^ąc licznie zebranym słuchaczor.-. 
znaczenie obchodzonej uroczystości. 
Akademję zakończono entuzjastycz- 
nemi okrzykami na cześć N ajjaśn iej • 
szej Rzeczypospolitej, oraz wysianiem 
adresu hołdowniczego do P ana P re
zydenta, opatrzonego licznemi podpi
sami.

Z. L.

dzieży szkolnej, a następnie w koście
le garnizonowym uroczyste nabożeń
stwo dla priedstaw icieli władz i o r
ganizacyj społecznych.

Kom itet urządził trzy  akn.demje 
niestety  prelegentam i dla katolickie
go Radomia byli protestanci. Polska 
Macierz Szkolna w bieżącym roku 
zorganizowała dwa odczyty p. prof. 
Kalinowskiego z Krakowa, a oprócz 
tego siedem odczytów wygłoszonych 
przez miejscowych prelegentów uroz
maicane różnego rodzaju atrakcjam i 
artystycznem i.

Organizacje szkolne. — W bieżą
cym roku szkolnym daje się zaobser
wować bardzo duży rozwój katolic 
kich organizacyj szkolnych, jak  soda- 
licje i koła misyjne. Dowodem tego 
są sprawione sztandary  dla tych o r 
ganizacyj. Sztandary  takie zakupiła 
sodalicja gim nazjum  państwowego 
im. d-ra T. Chałubińskiego Szkoły 
Rzemieślniczej i Szkoły Żeńskiej im. 
3'. Kościuszki. W najbliższej przy
szłości odbędą się poświęcenia tych 
sztandarów.

K urs katechetyczny. — Staraniem  
koła księży prefektów  odbył się -v 
Radomiu trzydniowy kurs kateche
tyczny dla prefektów  cale; diecezji 
sandomierskiej. N a ku rs przybyto 
około 50 księży prefektów. J . E. 
Ksiądz Biskup wydelegował na zjazd 
ks. kan. H. Cieślakowskiego. Zebra
ni księża wysłali do J  E. Księdza Bi
skupa telegram , na który otrzym ali 
również telegraficzną odpowiedź.

Jako prelegenci w ystąpili księża: 
Skaziński z Poznania i ksiądz dr. 
J. Młynarczyk z M arjówki. Po każ- 
dem referacie i lekcji praktycznej 
odbywały się rzeczowe dyskusje. W 
trzecim dniu kursu  omówiono sp ra
wę organizacyj religijnych w szkole 
stosunku do władz szkolnych, sp ra
wy organizacji księży prefektów -- 
całej Polsce i t. p.

CZĘSTOCHOWA.

W ycieczka generałów. — W dniu 
7 b. m. baw iła w naszem mieście wy
cieczka krajoznawcza oficerów dy 
plomowanych pod przewodnictwem 
p. generała Stanisław a Wróblew
skiego, dowódcy O. K. V Kraków. 
W wycieczce, liczącej 15-tu uczestni
ków, b rał również udział p. generał 
Gustaw Dreszer, częstochowianin. — 
Dzisiaj wycieczka krajoznawcza opu 
ściła Częstochowę, udając się na 
zwiedzenie dalszych okolic miasta.

WOJ. KIELECKIE

RADOM.
Obchód 3 Maja-. — Z rana  3 m aja 

odprawione były Msze św. dla mło ■

WOJ. WARSZAWSKIE

SK IE R N IEW IC E . >

K rw aw y pościg. — Dokonano tu  
zuchwałego najścia na zagrodę W ła
dysława Rogozińskiego we wsi Wola 
Szydłowiecka, powiatu skierniewickie
go. : Kilku uzbrojonych bandytów 
w targnęło do domu Rogozińskiego i 
zrabowało przeszło 300 dolarów i 
odzież. Bandyci po dokonanym rabun
ku skradli u innego gospodarza wóz 
i odjechali w kierunku pobliskich la-

Pod wodzą Rogozińskiego rozpoczął 
się pościg za bandytami. Dogoniono 
ich na sk raju  lasu. Bandyci poczęli 
się gęsto ostrzeliwać. Jedna z kul 
położyła trupem  24-letniego S tan isła
w a Rogozińskiego. .

N a pościg w yruszyła również po
licja zmobilizowana z okolicznych po
wiatów w sile około stu  ludzi z ka
rabinem  maszynowym i granatam i. 
Pościg trw ał kilka godzin. Przywód
ca szajki W ładysław Radłowski pod
czas strzelaniny padł śm iertelnie rai. 
ny. Wkrótce potem w ręce policji do 
stali się pozostali uczestnicy napadu. 
Podczas ostrzeliwania się bandytów 
raniono ciężko w skroń jednego z 
mieszkańców Antoniego B iegańskieg« 
Również poranieni zostali dwaj po
sterunkowi Andrzej Rutkowski i S ta
nisław Sawicki. Ogółem zatrzymano 
ośmiu bandytów, których skuto w 
kajdany i pod silną eskortą przew ie
ziono do Żyrardowa.

RUCH W UZDROWISKACH 
MAŁOPOLSKICH
( Korespondencja własna).

Małopolskie uzdrowiska przy
gotowują się energicznie na przy 
jecie gości. Truskawiec rozpo
czął swój sezon już w kwietniu 
przy pięknej pogodzie i ożywio
nym zjeździe gości. Wiele oży
wienia przyniósł Zjazd Związku 
akad. młodzieży chrześcijańskiej, 
sprowadzając gości z zagranicy.

W  dniu 1 maja rozpoczęły się 
sezony w Krynicy i Morszynie. 
Krynica zwłaszcza poczyniła 
wielkie przygotowania. Dnia 3 
maja otworzono sezon w Iwoni
czu uryczystą Mszą św. w kapli
cy zakładowej. Od 15 maja roz
pocznie przygrywać muzyka 
zdrojowa.

Również i w Rabce ruch oży
wiony. Z powodu pobudowania 
licznych nowych domów, ceny 
mieszkań znacznie się obniżyły. 
Również ceny artykułów spo
żywczych niższe są o 20 proc. od 
zeszłorocznych. Sezon rozpoczął

się 1 maja uroczystem nabożeń 
stwem. Od czerwca będzie czyn
na orkiestra.

W Zakopanem spadły śniegi 
(w maju!), co zachęciło narcia
rzy do ostatnich wycieczek n; 
nartach w tym roku.

Do grona małopolskich uzdro
wisk przybywa nowe. Są to Ra
dziechowy, położone w okolicy 
Żywca u stóp Baraniej Góry na' 
rzeką Sołą na wysokości 600 m 
nad poziomem morza; otoczont 
lasami sosnowemi. W pobilżr 
szczyty ponad 1000 m. Dwa po 
toki górskie dostarczają kąpieli 
W miejscowości tej brak narazi 
pensjonatów, jednakże już w po 
przednich latach wiele inteligen 
cji zjeżdżało tu, korzystając :■ 
mieszkań tamtejszych mieszkań 
ców. Zarząd Ogniska Podhala 
zabrał się energicznie do propa 
gandy tej miejscowości.

I O.

WOJ. LWOWSKIE

LWÓW.
Tajemnicze samobójstwo. — W so

botę, dnia 3 m aja  b. r . rzucił się na 
podwórze z pierwszego p ię tra  ze 
swego m ieszkania we Lwowie, ul. 
Ochronek 1, dyrektor akcyjnego ban
ku hipotecznego, Dr. Ju ljusz San- 
dauer i zm arł po trzygodzinnych 
męczarniach.

N a tem at tego nadzwyczaj ta jem 
niczego samobójstwa krążą we Lwo
wie najrozm aitsze wersje.

Spraw a tego samobójstw? jest 
tem bardziej zagadkowa, że b. p. Dr. 
Sandauer był nadzwyczaj majętnym  
człowiekiem, a jako dyrektor tego 
banku pobierał miesięczną płacę dzie
sięć tysięcy złotych.

Schiller dyrektorem  teatru. — 
Odbyło się posiedzenie komisji tea
tralnej Rady przybocznej pod prze 
wodnictwem prof. Groera. N a po
rządku dziennym była spraw a wy
dzierżawienia Teatrów  lwowskich. — 
Komisja po obszernej dyskusji wię
kszością głosów oświadczyła się za 
oddaniem dzierżawy pp. Czapelskie- 
mu, Zaleskiemu i Schillerowi.

, Okropny wypadek. — Zam ieszka
ły w Białym Potoku, pow. Czortków. 
niejaki Ja n  Pańczuk znalazł oiicgdaj 
lufę starego karabinu. M anipulując 
przy otworze lufy, zapalił proch, 
znajdujący się w otworze, wskutek 
czego nastąp ił wybuch, w  wyniku 
którego Pańczuk poniósł śmierć na 
miejscu.

W. M. GDAŃSK

GDAŃSK.
Spraw a robotnicza. — Odbyło się 

tu  zebranie delegatów niemiecki 
chrześcijańskich związków zawodo
wych, na którem  senator c e n tró w  
Pom ięli wygłosił dłuższy re fe ra t na 
tem at oczyszczenia gdańskiego rynku 
pracy z żywiołów obcych.

Senator Formell podkreślił, że 
Gdańsk zainteresow any je st spraw ą 
obcych żywiołów' robotniczych, a  
zwłaszcza Polaków, czemu należy po
łożyć kres. W te j dziedzinie należy 
zmienić postanowienia demibilizacy; 
ne w  ten sposób, aby cbjąć nietylk > 
robotników niemieckich, pochodzących 
z Rzeszy, ale także i robotników, po 
chodzących z Polski. Senator F.ir- 
mell oświadczył się dalej za w pro
wadzeniem k art rohotnczych dla ro
botników cudzoziemskich, którzy m >- 
gliby w przyszłości uz.yskać pracę i 
tylko na podstawie tych kart. W dru  
giej części swego przemówienia se
nato r centrowy w ystąpił przeciwko 
idei porozumienia z Polską. ‘

| WOJ. POMORSKIE

GRUDZIĄDZ.

Aresztowanie komunistów. — Po 
licja śledcza w Grudziądzu wyśle 
dziła i zlikwidowała organizację ko
munistyczną działającą na terenie 
m iasta  Grudziądza i powiatu gru 
riziądzkiego pod m aską P. P. S. Le
wicy. N a czele komunistycznej orga
nizacji tej stoi Rozenek Szmul Gier 
szon, d. Rozenek kierował całą ro
botą crganizacyjną i ag itacy jną z 
ra n ie n ia  Centralnego Zarządu Ko
munistycznego \-7 W arszawie, według 
rozkazów i dyrektyw Kom internu w 
Moskwie.

,
Z „współpracowników1' Ru^enkc 

aresztowano 16 osób.

WOJ. WILEŃSKIE

WILNO.

Przestępcy na wolności. — Opinja 
publiczna W ilna została poruszona 
wiadomością, że drugi przestępci 
przeciwko państwowości polskiej, 
skazany w słynnym procesie biało
ruskiej Hrom ady Rak Michajłowski. 
został na polecenie m in istra  spraw, 
dliwośei, zwolniony z więzienia „do 
czasu rozstrzygnięcia spraw y ułaska
wienia" przywódców ruchu biało
ruskiego. Pierwszym, który zost 3 
zwolniony je st pos. Taraszkiewicz.

Zwolnienie z więzienia, skazanego 
prawomocnym wyrokiem sądowyn.. 
motywowane w  sposób powyższy, bu
dzi liczne komentarze.

Jaka będzie pogoda?
Spostrzeżenia państwowego Insti 

tu tu  meteorologicznego w Warszc 
xvie z dnia 8 b. m .:

W czoraj o godz. 10-cj tem perati 
•>a plus 20.i  st. Cels., wilgotność .5 
proc., stan nieba: pogodnie.

Rozkrad ciśnienia w Europie: r ' 
legły obszar niżowy, ze środkami na 
Danjc północna oraz nad Alpom  
ogarnia kraje Europy środkowe 
Obszar wyżowy rozciąga się va 
oceanem Lodowatym, i sięga s w »  
wnlywem ponad Skandynaw ję Pó 
• locną i Finlandię, drugi obszar tei 
żowy nad A tlantykiem .

Prawdopodobny przebieg pogo.t 
w Polsce: Po przejściu m ie jsco w e  
burz i  deszczów. — chm urniej, rai 
kiom mglisto i chłodniej. W ia try  zc 
chodnie i północno - zachodnie.

ButiKla* potęgo mor

ska potę

żna PoSsko.
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Co słychać w W arszawie?
RADA MIEJSKA

w oczekiwaniu decyzji władz 
nadzorczych.

Posiedzenie Rady Miejskiej w 
bieżącym tygodniu zostało odwołane. 
Prezydjum  Rady zamierza wyzna
czyć następne posiedzenie dopiero na 
przyszły czwartek dnia 16 b. m.

Główną przyczyną ap a tji w sa
morządzie je s t trw ające wciąż ocze
kiwanie na decyzję władz nadzor
czych, k tóra rozstrzygnie o losie o- 
becnej kadencji władz samorządo
wych w Warszawie.

CHOROBY 
ZAKAŹNE

w Warszawie.
W okresie tygodniowym od 27 

kw ietnia do 3 m aja włącznie zanoto
wano w W arszawie 7 przypadków du- 
ru  brzusznego i 3 zamiejscowe, co s ta 
nowi o 4 mniej, niż w poprzednim 
tygodniu, 20 — szkarlatyny i 3 za
miejscowe (o 9 m niej), 34 — dyfte
ry tu  i 1 zamiejscowy (o 14 m niej), 
1 — drętwicy karku i 1 — zimnicy, 
których w ub. tygodniu nie odnoto
w ana wcale, 244 — odry (o 59 wię
cej), 9 — kokluszu (o 3 więcej), 
4 — jaglicy i 6 zamiejscowych (o 2 
więcej), 14 — róży i 3 zamiejsco
wych (o 6 mniej) oraz 69 gruźlicy i 
4 zamiejscowe (o 1 więcej).

Teatr Kamińskiego.
pod groźbą zamknięcia.

N a skutek polecenia kom isarjatu 
rządu specjalna komisja techniczno- 
budowlana, powołana przez starostw o 
grodzkie W arszawa-Południe, dokona
ła -w e  wtorek, 6 b. m. szczegółowych 
oględzin te a tru  Kamińskiego przy ul. 
Oboźnej, poprzednie bowiem komisje 
z listopada 1929 r . i m arca 1930 r. 
ustaliły  cały szereg uchyleń pod 
względem bezpieczeństwa publiczne
go.

Wnioski komisji, po ich zredago
waniu, przedłożone będą wydziałowi 
bezpieczeństwa kom isarjatu  rządu, 
który poweźmie decyzję, czy może być 
udzielone pozwolenie na dalsze prowa
dzenie te a tru  w omawianym gma 
chu.

ZAKAZ 
NAPRAWY

samochodów na ulicy.
Oddział ruchu kołowego Komisa- 

r ja tu  Rządu stwierdził, że kierowcy 
taksometrów urządzają często posto
je  przed składami części samochodo
wych, dokonywująe na jezdni zam ia
ny  części, napraw  i t. d., co przyczy
nia się do tam owania ruchu kołowe
go.

Ponieważ napraw a samochodów na 
jezdni jest dozwolona tylko w wy
padkach nagłych, przed składam i u- 
mieszczone będą tablice z napisam i 
wskazującem i, że postój samocho
dów i<«t w tych miejscach niedopu
szczalny.

6 APARATÓW
elektrycznego uboju dla warszaw

skiej rzeźni.
D yrekcja w arszawskiej rzeźni zde

cydowała sprowadzić z zagranicy dla 
uboju wieprzów t. zw\ snem elek
trycznym 6 apartów . A paraty  te u- 
b ija ją  każdy 60 sztuk na godzinę.

Z n a c z n e
zmniejszenie bezrobocia.

Podług danych państwowych u- 
rzędów pośrednictwa pracy, tygodnio
we sprawozdanie z rynku  pracy za 
okres od 26 kw ietnia do 3 m aja w łą
cznie wykazuje 273,717 bezroboczych. 
W stosunku do poprzedniego tygo
dnia liczba bezroboczych mniejszyła 
się o 10,345.

Bezrobocie zwiększyło się jedynie 
w P. U. P. P. B iałystok o 111 osób, 
zmniejszyło się natom iast w naatępu- 
qących P. U. P. Łódź m iasto o 
2,139, Lwów o 1,265, Sosnowiec o 
994, woj. śląskie o 762, pow. w ar
szawski o 647, Poznań o 431, Kielce 
o 367, Chrzanów o 366, Grudziądz o 
361, Kraków o 358, Łódź okrąg  o 
260, Stanisławów o 254, Bydgoszcz o 
236, Włocławek o 220, Przemyśl o 
216, Ostrowiec o 185, Piotrków o 147, 
Żyrardów o 138, Brześć n/Ti. o 135, 
Ostrów o 121, Gdynia o 104 etc.

Bezrobocie w omawianym tygo
dniu sprawozdawczym wykazało n a j
większe zmniejszenie od chwili zała
m ania się wzrostu bezrobocia w k ra
ju.

12 proc. dodatsk
do uposażenia pracowników 

miejskich.
M agistra t uchwalił na ostatniem  

posiedzeniu przyznać w dalszym 
ciągu urzędnikom i oficjalistom  m iej
skim oraz emerytom 15 proc. dodatek- 
do uposażenia n a  zasadach zaw artych 
w swym poprzednich uchwałach w tej 
mierze, licząc od 1 kw ietnia r. b. bez
terminowe aż do odwołania. N a sku
tek bowiem przyznania pracownikom 
państwowym 15 proc. dodatku do u- 
posażenia, m ag is tra t przyznał poraź 
pierwszy 25 m arca 1929 r. takiż do
datek pracownikom miejskim, począt
kowo na pierwszy kw arta ł, a następ 
nie n a  cały rok budżetowy 1929/30 
r. Wobec tego, że pracownicy pań
stwowi nadal pobierają ten dodatek, 
m ag istra t powziął powyższą uchwa
łę.

O g ra n ic z e n ie
sezonu operowego w Warszawie.

6 m aja  w godzinach wieczorowych 
cdbyła się w m agistracie pod prze
wodnictwem prezydenta m iasta  inż. 
Z. Słomińskiego konferencja prezy
djum  m ag istra tu  z zaproszonymi 
przedstawicielami klubów radziec
kich. N a konferencji te j rozpatry 
w ana była spraw a dalszego prow a
dzenia Opery przez miasto.

Większość uczestników konferen
cji skłaniała się ku temu, aby ogra
niczyć sezon Opery do 6 miesięcy, po
czynając już od nowego sezonu te a 
traln i go.

Spraw a ta  będzie" przedmiotem 
dalszych, rozważań w m agistracie.

P ro p a g a n d a
wyrobów krajowych.

W czoraj, około godziny 9.30 wie
czór, w sali kaw iarni „ Ita lia“  odbyła 
się propaganda krajow ych wyrobów 
włókienicznych.

N a estradę, na k tórej przygryw a 
muzyka, weszła a rty stk a  te a tru  Mor
skie Oko p. Gabrieli, k tóra zaprezen
towała zgromadzonej publiczności 
szereg modelek znanych firm  krawiec
kich w W arszawie, ubranych w suk
nie i kostjurny z m aterjałów  wyłącz
nie krajowych.

Tę niezwykłą propagandę zgroma
dzona publiczność przyjęła bardzo 
życzliwie.

Zaznaczyć wypada, iż p rapagan- 
da m aterjałów  krajowych odbywa się 
pod egidą izby przemysłowo-łfandlo- 
wej w W arszawie.

P o b ó r
Rocznik 1909 pod broń.

W czwartek, 8 b. m., w kolejnym 
dniu powszechnego poboru w W ar
szawie mężczyźni, u r. w r. 1909 i tych 
z pośród ur. w la tach  1908 i 1907, 
którzy przy poprzednich przeglądach 
uznani byli za czasowo niezdolnych 
do służby wojskowej, winni stawić 
się: 1) zamieszkali w 7 i 8 dzielnicach 
I kom isarjatu  — w komisji poboro
wej N r. 1 oraz 2) zam. w  5 i 6 dziel
nicach I I  kom. — w komisji N r. 2, 
mieszczących się przy ul. Stalowej 
73, 3) zam. w 6 i 7 dzielnicach IX 
kom. — w  komisji N r. 3 (Dobra 72),
4) zam. w 7 dzielnicy XIV kom. — 
w kom isji N r. 4. (Stalowa 73) oraz
5) zam. w 3 i 4 dzielnicach V I komi
sa rja tu  — w komisji N r. 5 i 6) zam. 
w 2 dzielnicy V III kom. —  w komisji 
N r. 6, mieszczących się przy  ul. H u
zarskiej 1, w koszarach 1 D. A. K.

Rejestracja
wozów ciężarowych.

8 b. m. w kolejnym dniu dorocz
nej wymiany dowodów zarejestrow a
n ia ciężarowych pojazdów konnych 
na r. 1930, winni zgłosić się posiada
cze tych wozów, oznaczonych num era
mi z r. 1929 w g. od 9 do 13 od 3,001 
do 3,300 i w g. od 17 do 21 od 3,001 
do 3,200.

P rsy  zgłoszeniu się do zam iany 
rależy  przedstawić dowód zarejestro
wania pojazdu z r. 1929. O płata za 
re jestrac ję  i przegląd, k tóry  odbywa 
się w innych term inach, wynosi od 
wozu meblowego 30 zł., a  od wszel
kich innych wozów parokonnych 10 
zł., jednokonnych 5 zł.

Muzyka z powietrza
Epokowy wynalazek w dziedzinie 

muzyki.
W środę zademonstrowano w sałi 

K onserw atorium  przedstawicielom 
prasy  i św iata muzycznego w ynala
zek prof. Therem ina. Je s t to  nowy 
instrum ent muzyczny zbudowany na 
zasadzie w ykorzystania fa l radjo- 
wych.

Radjoam atorom  znane są wypadki, 
że zbliżenie ręki do rad jo ap ara tu  wy
wołuje w słuchawkach dźwięki. Ba
dając to zjawisko, prof. Therem in 
zbudował specjalny a p a ra t muzyczny. 
Przypom ina on wyglądem wielolam- 
powy a p a ra t radjow y z głośnikiem, 
który oprócz tego posiada pedał i 
p rę t metalowy wysokości około 30 
cm. A parat, działając w ytw arza do
koła metalowego p rę ta  pole elektro 
magnetyczne. Jeżeli w tem  polu 
znajdzie się dobry przewodnik, 
a  więc i ręka ludzka, fale  elektrom a
gnetyczne powodują powstanie głosu, 
którego siłę reguluje się pedałem ,a 
wysokość tonu oddaleniem ręk i od 
aparatu .

Ton, który w ydaje a p a ra t zbliżo
ny je s t do skrzypiec i wiolonczeli, 
lub przypom ina ton skrzypiec słyszą 
ny przez radjo . Skala dźwięków 
je s t bardzo wielka, brzmienie miłe i 
pełne. Umiejętność g ran ia  polega 
na przyswojeniu odpowiednich ru 
chów ręką.

Wrażenie, jak ie odnosi się w p ier
wszej chwili, je s t jakby niesamowite. 
Oto rozlegają się tony w powietrzu, 
bez żadnej widocznej przyczyny. Wy
konane przez uczniów wynalazcy u- 
tw ory muzyczne podobały się zebra
nej publiczności Dardzo, k tóra obu 
mistrzów nagrodziła rzęsistem i okla ■ 
skami. W ynalazek ten otw iera nie
wątpliwie nową epokę w dziedzinie 
muzyki.

Dowiadujemy się, że na tych apa
ra tach  dane będą dwa publiczne kon 
certy.

WYŚCIGI KONNE
Wczorajsze wyniki.

W czw artej gonitw ie o nagr. 1800 
zł. na dystansie 210 m tr. niespodzie
wanie zwyciężył F libustier, bijąc dość 
dobrą kompanję. Ten sam koń, s ta r 
tu jąc  w ub. sobotę na dyst. 1600 m tr. 
za ją ł dalekie czw arte i ostatn ie m iej
sce. Obydwa razy  dosiadał go ż. 
Szyszkowski.

W największej nagrodzie dnia 
2500 zł. startow ało tylko-dw a konie. 
Zwyciężył bez stylu Bimbus.

Tor dobry.
I. N agr. 2.500 zł. dyst. 2100 m tr. 

1) Bimbus L. J .  bar. Kronenbergf. 
(ż. Sakowiczy, 2) Ubit. Czas 2.20 
o 1 dł. Toł. 18.

II. N agr. 2100 zł. Dyst. 1300 m tr.
1) Grzybek Pierwszy H. Cichowskie- 
go (ż. K ryśko), 2) Dobra Wróżka, 
3) E ver Ready. Czas 1.23 w walce 
o H dł. Toł. 36.

III. N agr. 1600 zł. Dyst. 2100 
m tr. 1) H arim an K. hr. Zamoyskie
go i M. Radw ana (ż. M agdaliński),
2) Galette, 3) H arap. Czas 2.24 o 
»/4 dł. Tot. 14.

IV. N agr. 1800 zł. Dyst. 2100 
m tr. 1) F libustier K. Rómmlc (ż 
Szyszkowski), 2) Guzohan, 3) Ali B a
ba, 4) F ilu t, 5) Zbir, 6) Fantom as, 
7) H urysa. Wyc. Cen Amone, Mag. 
M urman, Gargason. Czas 2.19 o 1 
dł. Toł 133 — 34—  22 —  18.

V. N agr. 1600 zł. Dyst. 1600 m tr. 
1) Farandola B. Szwejcera (ż. Czar- 
nuszeńko), 2) Promyczek, 3) Tam er- 
lan, 4) Fam a, Wyc. E w iatr, Monsie- 
u rs de Camors. Czas 1. 44 i % łatwo 
o 3 dł. Toł. 26—14—17.

VI. N ag r. 2100 zł. Dyst. 2100 m tr. 
1) Parom an B. Peretjatkow icza 
(skł. Dybik), 2) Already, 3) Vali- 
bach, 4) F an fa ra , 5) Hermosa, 6) 
H arpagon. Wyc. Fenomen. Czas 
2.17 o % dł. Toł. 48—25—26.

N astępne wyścigi w  sobotę dn. 
10-go b. m.

W y p a d k i
STRZAŁY NA CM ENTARZU. 

Em il Szulc, intendent cem ntarza e- 
wangelicko - augsburskiego przy ul. 
M łynarskiej zauważył wczoraj w no
cy, że kilku opryszków przeszło przez 
parkan  od strony cm entarza żydow
skiego — na cm entarz sąsiedni, ce
lem dokonania kradzieży kwiatów. 
Szulc, chcąc spłoszyć złodziejów, dał 
w ich kierunku 2 strzały  z rewolwe
ru. Po strzałach rabusie w drapali się 
powtórnie na parkan  cm entarza ży
dowskiego i dali 6 strzałów  z rewolwe 
ru  w kierunku Szulca.

W skutek ciemności wszystkie kule 
chybiły. Sprawcy zbiegli.

W YPADKI SAMOCHODOWE. 
Na pl. Napoleona w prost gmachu 
poczty samochód wojskowy, należący 
do kolumny samochodowej jeneralne- 
go inspektoratu sił zbrojnych, prowa
dzony przez kierowcę Franciszka 
Kowala, najechał na kolpartera, 17- 
letniego Mieczysława Sadowskiego 
(Krochm alna 31), który jechał na ro
werze. Sadowski doznał potłuczenia 
lewego uda i ram ienia. Po opatrun
ku w  am bulatorjum  pogotowia S. 
tymże samochodem przewieziono do 
domu. Rower złamany.

— Przy ul. Przyokopowej 9, kie
rowca, 25-letni W ładysław Skoniecki, 
w czasie pracy, przy motorze, samo
chodu, był uderzony śmigłem, dozna
jąc poranienia lewego podrażnienia 
w okolicy kiści, z przecięciem kości. 
Rannnego, po opatrunku, przewiozło 
pogotowie do szpitala na Czyste.

ZAMORDOW ANIE LEŚN IC ZE
GO I JEG O  SYNA. —  W gajówce 
Żelazo (pow. w ieluński), wczoraj w 
nocy nieznani zbrodniarze dokonali 
podwójnej zbrodni. W ystrzałem  ;• 
rewolweru zabili leśniczego, 57-letnie- 
go W alentego Jasińskiego, synowi zaś 
jego 15-letniemu Czesławowi poderż
nęli gardło nożem. Po dokonaniu be
stialskiego mordu, zbrodniarze zrabo
wali 550 zł. gotówką i zbiegli.

R a d j o
Program  Polskiego Radjo na sobo

tę, dnia 10-go m aja.

STAŁE A U D Y C JE: Sygnał czasu
11.58 i 19-58 na wszystkie stacje. W 
W arszawie: 13.10 komunikat meteoro- 
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W ARSZAW A: 12.10— 13.10 Muzy
ka gramof. 15.15 Odczyt dla m atu
rzystów p. t . : Rola Polski wobec
Europy Zachodniej w latach 1794, 
1830 i 1920 oraz Polska Współcze
sna. 16.00—17.00 Naboż. z K lasztoru 
na Jasnej Górze w Częstochowie. 
1745  Słuchów, z K rak. 1845  Roz
maitości. 19.25—19.35 P łyty gramof.
20.00 W rażenia z podróży afrykań
skiej. 20.15 Hum oreska Niepoprawny 
Aloizy. 20.30 Transm . z Konserw. 
W arsz. 22.25 O statnia Fala. 2S.00— 
2Ą.00 Muzyka tan.

KRAKÓW : 12.05— 13.10 Koncert
gram of. 15.15 Transm . z W arsz. 16.00 
Naboż. maj. z Częstochowy. 17.00— 
17.25 Odczyt p. t.: Twórczość współ
czesnego Lwowa. 17.25— 1740  Kon
cert gram of. 1745  Aud. dla dzieci. 
18.Ą5 Rozmaitości. 19.25—19.50 Prze
gląd polityki zagrań. 20.30 Koncert 
z W arszawy. 22.00 Feljeton. -23.00—
21.00 Muz. tan.

POZNAŃ: 18.05— U .00  Koncert
gramof. 16.00—17.00 Naboż. maj. z 
Częstochowy. 17.05—17 25 K urs ang. 
17.25—1745  Odczyt dziennikarski. 
1745—1845  Słuchów, z K rak. 19.00 
—19.25 Żywe słowo. 19.25—19.50 In- 
terludjum  muz. 19.50—20.00 Między
narodowa W ystaw a Komun, i T urys.t
20.00—20.10 P łyty gram of. 20.10— 
20.30 Silva rerum . 20.30—-21.30 Aka- 
dem ja z okazji święta naród. Ru- 
munji. 21.30—2145  Ze św iata kobie
cego. 2145—22.00 Gawęda reporter
ska. 22.15—21.00 Muz. tan.

K A TO W IC E: 12.05— 13.00 Koncert 
gramofonowy. 16.00—17.00 Naboż. 
m aj. z Częstochowy. 1745— 1845  
Aud. z Krakowa. 19.05—19.20 Odci
nek powieściowy. 19.20—19.30 In te r
mezzo muz. 19.30—19.55 M alarstw o: 
P o rtre t w Anglji. 20.00—20.30 F el
jeton z W arszawy. 20.30—22.00 Kon
cert z W arszawy. 22.25— 2245  F el
jeton z W arszawy. 23.00—21.00 Mu
zyka lekka. . ■

W ILNO: 12.05—13.10 Muzyka g ra 
mofonowa. 15.15—16.00 Transm . z 
W arszawy. 16.00—17.00 Nabożeń
stwo majowe z Częstochowy. 17.15— 
17.35 W świetle lampy. 17.35—17. i i  
Co nas boli? 1745— 1845  Aud. z 
Krakowa. 18.50—19.15 Polskie utwo
ry  gwarowe. 19.50—20.15 Z szerokie
go św iata. 20.30— 23.00 Koncert, 
feljeton i kom. z W arsz. 23.00—21.0 > 
Muzyka gram .

LWÓW: 12.05— 13.00 Koncert gra 
mofonowy. 17.15 Słuchów, z K rako
wa. 19.25 Transm . z Krakowa. 20.00 
Feljeton z W arszawy. 20 30 Kcncert 
7. W arszawy. 22.00 Feljeton z AVar- 
szawy. 22.15—23.00 O statn ia fala.
23.00— 21.00 Muz. tan.

ŁÓDŹ: 11.30— 16.00 Transm . z
W arsz. 16.00—17.00 Naboż. z Czę
stochowy. 17.25—1745  Transm . z 
Poznania. 1745  Transm . z Krak. 
19.10—21.00 Transm . z W arsz.

ZAGRANICZNE: 20.30 Wrocław. 
Bilans — rew  ja  2045 Londyn  (Na 
t.ional). Koncert sv;nf. 21.00 Wiedeń. 
Dorothea — operetka. 22.05 Londyn. 
(Regional). Koncert symf.

ZMARLI:

Jagiełło Jadwiga, Łopieński Flo- 
rentyn, Kw apiszewska Izabella, Ra- 
dziwon Em ilja, S tępniak M arjanna, 
Płuszczewska Wanda, ChrostowsKa 
Franciszka, S iu liński Antoni, fryzjer, 
Labrenc Michał, rolnik, Grabowska 
Balbina, Deska Jakób.

S a m o c h o d y
w woj. warszawskiem.

W ciągu kw ietnia warszawski u- 
rząd wojewódzki zarejestrow ał ogó
łem 76 nawych samochodów (w m arcu 
42), z tego 43 osobowych, 15 motocy
kli, 10 autobusów, 5 ciężarowych i 3 
dorożki. Wydano też 175 nowych 
praw  jazdy, z tego 2 kobietom i 25 
potwierdzeń zgłoszeń o uruchomieniu 
przedsiębiorstw  autobusowych. W re
szcie dokonano ponownego przeglądu 
technicznego 35 autobusów.

CENY Clfi ł" fK7PM wy®°kość 1 milim. lub za jego miejsce: (układ 5-szpaltowy „Nadesłane* przed tekstem  — 60 gr.; „W tekście* — 80 gr.; za tekstem  — 50 gr. „Komunikaty 
■ ^  (wzmianki) 2.00 zł.; „Nekrologja* — do 100 mm. 15 gr.; od 100 do 200 mm. 30 gr., ponad 200 mm. 60 gr.; „Drobne* — za wyraz 20 gr.; dla poszukujących
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